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Stan zdrowia i lecznictwa
omawiano obszernie w komisji budżetowej Sejmu
B.etfa zwalcza a lk o to łz m , żyjem y orzec etnie dłużej o 5 l a t  SmieitelnoSC

zn a czn e  się zrrie « z »  a
Wczoraj sejmowa kom;sja bu 

dżetowa rozpatrywała dwa bu­
dżety: przećsięblcr.tw państwo 
wych, podlegających Miii. C pe 
ki Społeozcej oraz budżet Fun­
duszu Drogowego.

Pi-rwszy budżet załatwiono do prze 
rwy obiadowej, dragi rozpatrzono wie 
czoram.

Raiarent badżeto przedsiębiorstw 
państwowych, pcs. Dybowski, podno­
sił, ia budżet ten jest deficytowy, gdyż 
wssystkie instytneje, z wyjątkiem Za­
kłada Higjeny, nie dają żadnych do­
chodów. Są to instytucje użyteczno­
ści publicznej, nastawione na niesienie 
pymocy, a  nie dochodowość, m ielą  
więc łataj wydatki na szpita'e pań­
stwowe, na walkę z chcrobami zakaź- 
nemi, na ośrodki zdrowia i t. p. Rów- 
niai uzdrowiska państwowe nie są 
prowadzone li tylko z punktu widze­
nia handlowego, ale przyświecają im 
sprawy ogólno-spolecznc.

PRZEPEŁNIENIE SZPITALI

telausć na l.OOf ludzi wynosiła 27, a . my mogli produkować własn. opium.
w 1933 r. spLdla do 14,2. Wymagać to b^dzćo ścisłej kontroli i

Strajk protestacyjny g f i t i t o
w  Z a ifę o  u taurawskiem

w Kuncu wiceminister oświadcza, ia rejestrowania uprawy maku, jak ofeec 
dzięki polskiemu wynalazkowi będzia nia jast ł tytoniem*

SOSNOWIEC. (FAT). Wero 
raj rano w związku z prokiamo 
waniem przez Centralny Zwią­
zek Górników strajku prolesta 
cyjnego w górnictwie Zagłębia 
Dąbrowskiego, górnicy w czę­
ści kopalń nie stawili „ię do pra 
cy.

Strzały do kobiet na granicy
M eszkanki Saary n e  mogły w roii: do domu z  terytorium  Franiu

Gdy kobiety te usiłowały 
wrócić do Saary, zostały ostrze 
lane na granicy.

PARYŻ. (PAT). Agencja Ha dingen przeszło na terytorjum 
vasa donosi z Saarbrucken: U- francuskie 
biegłej nocy kilka kobiet z Gu-

Bunt w amerykańsklem wlezieniu
St. Quentin (Kalifornja). (Pr 

A. T.). W więzieniu tutejszem 
zbuntowała się pewna liczba 

Omawiając stan zdrowotny, wska- więźniów, którym udało się o- 
t a ł  mówca na koneczność rozbudowy p anow ać straż, 
szpitali dla umysłowo ch°rych, j  y Zbuntowani więźniowie zbie-
W s ^ W a  szpiu’^  są przeładowane gli samochodem, uprowadzając 
i t*k np. w szpitalu w Kobierzynie /.t *obą naczelnika więzienia i 
aa 400 łóżek jest chorych przeciętnie 
9Ótf, a w  Tworkach na 760 łóżek eta­
towych jest taktycznych łóżek 1050.

Zorgńaibowano Mpitel w świecku 
dU alkoholików i narkomanów-męż- 
czyzn (wGóściejewce is lnie je podob­
ny dla kobfet). N« terenie woj. wi­
leńskiego, nowogródzkiego i poleskie­
go Państw. Służba Zdrowie posiądę 
11 szpitalików dla wclki z epidemiami.

LECZEN.E UEOGICH 
yff dyskusji wszyscy mówcy wska­

zywali na konieczność zwiększenia 
ilości łóżek dla chorych umys.owych, 
wskazując, że jest to n emal klęską.
Podnoszono konie: znoić nregnlowama 
leczenia ubogich, gdyż ludność uboga 
nie ma możności lcczeu.a się w obec­
nych warunkach. Domagano się ob­
niżenia taks kuracyjnych w zakla.ach 
uzdrowiskowych, wreszc e przywro- i Władze śledcze w Warsza- 
cenia zn iek kolejowych dla powra- w je aresztowały doradcę tech- 
cających z uzdrowisk krajowych. | nicznego Elektrowni Warszaw- 

ALKOHCLtZM skiej, inż. Jana Klukowskiego.
wiceeJS[sater 'pTeśuzyńsw'. Fakt ten wywołał zrozumiałe 

Stwierdzając, że stan zdrowotności po zainteresowanie, albowiem- tnzy  
łepszyl się wyraźn e, że zmniejszyła nier Klukowski był znany w sto 
*.ę liczba zachorowań i zgonów, a od- jjCyf jak0 założyciel i kierownik 
nośnie do walki z biura porad dla abonentów e-

Z L k g l i  uiięźn.ow .e bronił s,e przed <c'gaieiemi
z  karab nu maszynowego
4-ch członków zarządu więzie­
nia. W zorganizowanym natych 
miast pościgu wzięły udział — 
straż więzienna, policja i samo­
loty.

Naczelnik Więzienie wysko­
czył z  .samochodu i doznał bar­
dzo ciężkich obrażeń. Stan je­
go jęst groźny, w  -

strzałami

Pomiędzy zbiegami a ścigają 
ymi ich policjantami, wywią­

zała się walka. Jak się onaza-

Strajk
dzień.

ma potrwać jeder

Burmistrz Drezna 
w Warszawie

Wczoraj o goaz 9.10 pociągpem ber­
lińskim przybył do Warszawy nadbur- 
mistrz miasta Drezna, p. Euesl Zgar* 
ner, w towarzystwie dyrektora zarzą­
du miejskiego Drezna, Kon.-<ł» Mon* 
sc i sekretarza dr Kaola von Steina, 

Na diccrcu powitali gości prezydewt 
m. st. Warsi.awy Starzyński, praad* 
stawicisJe ambasady nie oiackiej, bon 
sul polski w Lipsku, p. Czudos.sk , o- 
i*a*- przedstawiciele władz miejskich 
z . wszystkimi wiceprezyden:anu nn 
_reie.

Proces o 40.00& doi.
Ciągnący się od dłuższego 

czasu, spór o schedę po rosyj­
skim emigrancie, CzerKasowyo 
który wygrał główną premję 
pożyczki dolarowej w wysoko­
ści 40.000 dolarów, Dęozie znów 
pi zednaoiem rozprawy sądo­
we,.

Sąd Najwyższy uwzględnił1 1 . 1 .  . , . . * J *. I MIIU itB I f
10 , -b.egh fięzniowie posiadali skftrgę ka$ ćyfflą preU.ndentÓjr
karabin maszynowy.

Jeden z więźniów żostai w po 
ścigo ciężko ranny Reszta zaś
zbiegów ziostała ujęta,

5 . - 'i  -  - ■

Niepokojący brak wieści o statku
Od pażtiziein.Ra tkw i gdziet wśród biegunowych lodów

DUNEDIN (Nowa Zelandja) 
(PAT). Panuje tu duże zaniepo 
kojenie o los łamacza lodów 
„Wyattearp", należącego do 
ekspedycji polarnej Lincolna

Ellęwortha. 1 cja nie ma żadnych wiadomo-
„Wyattearp'' znajduje się ści od łamacza lodów „Wyat- 

wśród lodów na morzu Weddel j  tearp” od października 1934 r.,
la (zatoka Atlantyku na wy 
brzeżu Antartkydy). Ekspedy

t. j. od czastr jego wyruszenia 
w podróż.

Sensacyjne aresztowanie w Warszawie
Aiesz omany został doradca techniczny elektrowni warszawskiej

cemiaister oświadczył, że 
zmniejsza się n.e Y.-sknlck akcji to­
warzystw przeciwalkoholowych, a skut 
kiam b.'edy, która odzwyczaja lndzi 
*>d wódki, bodajże na długi czas. Mów 

"  ośrodków z iio -Ca wskazuje na liojc

lektrowni, które istniało 2 lata 
i było zwinięte z chwilą, gdy e 
iektrownia zaangażowała inży 
niera na swego doradcę.

B;urc powstało pod nasłem 
służenia interesom abonentów. 
Działalność tej instytucji nie o- 
graniczdła się na poradach pra­
wnych. Inż. Klukowski, zgodnie 
z wytycznemi, prowadził w i- 
nueniu swej klienteli wiele pro 
cesów z elektrownią.

Po dwuletniem istnieniu biu­
ra, b dyrekcja elektrowni za­
warła z ijnź. Klukowskim umo­
wę, w myśl której zrzekł się 
prowadzenia biura porad, a wza

mian objął stanowisko doradcy 
technicznego w tejże elektrow­
ni. Zawarcie umowy było po­
twierdzone listem, w którym 
dyrekcja elektrowni wymienia 
miesięczne wynagrodzenie, po­
bierane przez inż. Klukowskie- 
go.

Interesów aresztowanego inży 
niera bronią adwokaci Górzyń­
ski t Jarosz. Wysiłki obrońców 
zmierzają do zwolnienia inż. 
Klukowskiego z aresztu.

wi« w Polsce i ilość przychodni, w 
których każdy może uzyskaj bezpłat­
ną paradę na choroby, jak alkoholizm, 
gruźlica, jaglica i t. p.

GRUŹLICA I JAGLICA  
W  1933 roku udzielono porad prze- 

ciwjagliczych powyżej 1 mil,ona, zaś 
ubiegów operacyjnych wykonano po­
nad 5.000.

Nn Wileńszczyźnie otworzono rncho 
ma kolumny, które jeżdżą po wsiach 
l wyszukują chorych na jaglicę. Do- 
**!o do lego, że Litwini przekradają 

przez granicę i a nas poddają się 
ubiegom.

Porad przeciwgruźliczych udzielono 
w 1934 r. około 300.000, łóżek mamy 
10.144.

DŁUŻEJ ŻYJEMY 
Mówca stwierdza, źe w ciąga ostat­

nich 15  lat zmniejszyła się śmiertel­
ność; przeciętna w eku ludzkiego wzro 
•ła o 5 lat. Niedawno jeszcze śmier-

Włcskie oociagi ug ze z y 
w  śn egu

RZYM (PAT). Pomiędzy sta 
cjami Canzano i Palena ugrzę- 
Z. Y głębokim śniegu trzy po- 
^Bgi osobowe, które od 30 go- 
“ Btn nie ipogą ruszyć z miej-

Tragiczny Koniec złodzieja
LUBLIN. Porą nocną, na ul. 

Reymonta w Lublinie, przecho­
dnie natknęli się na ciało jakie­
goś ciężko rannego mężczyzny, 
który dawał s e >e oznaki życia.

Niezwłocznie wezwano na. 
miejsce wypadku Pogotowie ra 
tur.kowe, ale przed przybyciem 
lekarza ranny zmarł, nie odzy­
skawszy przytomności.

Okazuje się, że zmarły był 
znany na peryferiach Lublina, 
jako zawodowy złodziej, na­
zwiskiem Stanisław Adamczyk, 
zamieszkały w barakach dla bez 
domnvch, przy ul. Bychawskiej 
Nr. 132.

Adamczyk przy pomocy 
dwóch innych osobników usiło­
wał dokonać kradzieży z wła­
maniem na szkodę Jana Boreja 
na Kośmirku. W trakcie usiło­
wania kradzieży złodzieje zosta 
H spłoszeni i zarządzono za ni­
mi energiczny pościg, podczas 
którego Adamczyk doznał śmier

telnego postrzału w klatkę pier 
siową.

Mimo groźnej rany. ociekają 
cy krwią Adamczyk zdołał 
zbiec z ulicy Wspólnej na Rey 
tnonta, gdzie wskutek znaczne­
go uoływu krwi upadł i skonał.

Władze policyjne prowadzą 
w tej sprawie dalsze dochodze­
nia

Tragiczna śmierć Adamczyka 
stała się tematem dnia wśród 
mieszkańców peryferyj naszego 
miasta.

do tegc spadku, którzy wystą­
pili o zniesienie ustanowippej w 
i wóim czasie kurateli 1 uznam 
kh praw .

Proces ó 40.000 dolarów oę- - 
dzie wkrótce przedmiotem po­
nownej rozprawy w Warszaw» 
sLim Sądzie Apelacyjnym. Na- 
razie majątek emigranta spocr 
wa w depozycie banków/tr D<? 
schedy roszczą sobie pretensje 
3 spadkobierczynie, 2 z Sowie­
tów i jedna z Niemiec.
Spaliło sle auroro dzieci

MONTREAL. (PAT). W jed 
nym z tutejszych kinematogra­
fów wybuchł podczas seansu po 
żć i. Czworo dzieci spi liłc cięl a 
12 uległo ciężkiemu poranieniu.

Po rewolucji w  Hiszpanii
BARCELONA. (PAT). Jak 

donoszą, proces uwięzionych 
członków rządu katalońskiego, 
odbędzie się w marci

Pora odpowiedzialnością poli 
tyczną, zgłoszone jest powódz­
two cywilne w wysokości 1 mi' 
Ijc/na pesetów. Za szkody matą- 
rjąlne, wyrządzone w Barcelo­
nie przez rewolucię. W związ­
ku z tern, wiaaze wydały zarzą 
dzenie o zajęciu prywatnego d « 
jątke poszczególnych członków 
rządu, co wóbec ich skromnych 
Warunków Hnarisowych c ĵrant- 
czyło się do sekwestru mebli.

Nowy Gen. Gubernator Ką* 
talonji, Portella, rozpoczął swe 
urzędowanie intensywnym przy 
śpieszeniem porewoiucyjnycb 
orocesów politycznych, których 
liczba dochodzi do 8 000

Sad gromadzi skrzeinic

dowody winy Hauptmanna
FLEMINGTON. Każdy dzień 

procesu przeciwko Hauptman- 
nowi, oskarżonemu o porwanie 
i śmierć synka płk. Lindber- 
ł*ha, dostarcza nowych dowo­
dów winy i oskarżony widocz­
nie załamuje sk  pśyclryznie.

V'ywody obrony nie dały do 
tychczas pożądanych wyników. 
Otuchy oskarżonemu dodaje je 
go żona, która zdołała zamienić 
z meiem kilka zdań.

Wśród świadków znalazła się

Hildegarda Aleksander, młoda
piękna blondyna, modelka, zna- 
iaca dr. Condoma od roku 
1923 Świadek stwierdza, że wi 
dz;ała di. Condoma w marcu 
1932 na dworcu Fordhan koło 
Broux, kiedy rozmawiał z ja­
kimś człowiekiem, w którym roz 
poznaje Hauptmanna.

Obrona dla przeciwwagi wnio 
skom grafologów sprowadziła 
swoich biegłych,.ale ci naglt wy 
jechali z miasta. Obrońca Ha­

uptmanna, adv Reilly tluma 
czy ten nagły wyjazd niemożno 
ścią zapłacenia wysokiego ho- 
norarjun. dla biegłych.

W Flemmgton oczekiwane j«s. 
z wielką niecierpliwością p-zy- 
bycie glośnegc detektywa. Artu 
ra Johnsona, z którym jedzie % 
Miemiec do Stanów Pinkus 

V*—>t Tzvdnra Fischa od 
któizgo Hauptmann miał otrzy­
mać oieniądze, oznaczona prze] 
Lindberjha.

F7 l ł ł k l  im M l -  -Adria-,„ Atlantlo”,„Świt" 8 
W i l l  H  I I I . „Bagatala" lub „Słonko- 1 
S b CajtoWUw „Ortataleh K n k m k b k " |
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Krwawa masakra na zebrania 
dintojry

Wszyscy juz chyba wiedzą. co tó jest dmtoipa zło­
dziejska.

ula niewtajemniczonych w arkanu życia kryminalis­
tów zaznaczamy, że dijuojra, to kciegjum sądu zlooź.ej- 
skiego, który feruje wyroki na koiegow po fachu.

33-letui Jan Wacław Florczak uważany był za jed­
nego z najbardziej uzdom onych złodziejaszków, ktięstr 
l^aioy św.adczy o tem najwymowniej, że Florczak nie 
próżnował 1 korzys.ai z cuuzej n.euwagi lub nieobecności 
w domu słowem kradł ile mógł i gozie mógł.

w s,v..ecie złodziejskim n.e c.eszyi s.ę sympatją, albo­
wiem podejizewaii go koledzy, że utrzymuje kontakt 
z poucją. Z tego tez powouu pewnego razu towarzysze 
spuscin mu siarczyste lanie, w następstwie czego Flot czak 
doznał pęknięcia czaszki, innym znowu razem został 
postrzelony z rewolweru.

Florczaka traktowano, jak wyrodka. 03tałnio. gdy 
policja przeprowadziła rew.zję u Szalików, przypisano 
to Florczakowi, że to on wskazał policji nową „melinę .

Florczak przeczuwał, że lada dzień będzie przez din­
tojrę skazany na śm.erc. Low.cuziaws^y s.ę Że w związku 
z tem odbywa się zebranie w  mieszkaniu Szalików (Staw­
ki 71 j Florczak wiaz z Adamowniczkipm, również kara­
nym za zioazie.siwo, uda. s.ę p o j wskazanym ac-esem 

Trzymając rewolwer w ręku — wpadł do mieszkami, 
Krzycząc:

— Ręce do góry!
Po cLw.li Florczak zdzielił w głowę Ercbarda Szu- 

lika, a następnie dwukrotnie wystrzelił do Jana Bana- 
siaka, który w kilka godzin różniej zmarł w szpitalu

Na occhcdnem znowu posypa y się strzały. Ranny 
zoatał Erchard Szulik

Florczak uciekając, zagroził napadniętym śmiercią 
na wypadek, gayby kto ośmielił cię wszcząć pościg.'W  
minucie gdy krwawi napastnicy wyłregU z bram*' — nad­
szedł post. Zawadzki i zatrzymał cbydwu. Florczak tłu­
maczył się, że strzelał w obronie koniecznej.

Sąd Okr. skazał Florczaka za zabójstwo i usiłowanie 
zabójstwa na 6 lat więzienia z pozbawieniem r-r.w; zaś 
22-L Zygmunta 'Adamczyka za pomoc w tej zbrodni aa 
2 lata w.ęzienia.

Sprawa ta wczoraj rozpatrzona została przez Sąd 
"Apelac. w Warszawie.

Oskriony Florczak oświadczył, iż przybył Jo Szu- 
Hków przypadkowo, ale nie strzelał. Zabójstwa dokonał 
Adamczuk. Ten ostatni orzeczyf temu kategorycznie.

Dla „wybielenia" Florczaka przybyli do sądu dwaj 
więźniowie, Henryk Kwaśrtuk i Bolesław Roszczyk, któ­
rzy zeznali iż, w czasie pobytu w więzieniu osk. Adam­
czuk przyznał się przed towarzyszami do zaoó-stwa i u- 
siłowania zabójstwa.

Sad Apelacyjny nie dał wiary tym zeznaniom. W 
"wyniku rozprawy skazał Florczaka na 6 lat więzienia za 
zabóstwo Banasiaka, uwalniając go z zarzutu usiłowania 
zabójstwa; względem Adamczuka, to Sąd, uznając winę 
jego za uniędowodnioną, uchilił wyrok i uniewinnił go 
całkowicie.

Proces bankiera Kwinty 
przeiwany

Wczoraj na wokandzie Sądu Apelac. w Warszawie 
znalazła się głośna sprawa b. bankiera Stanisława Kwin­
ty, który ogłosiwszy złośliw e upadłość swej firmy, na* 
ęiągnął v ten sposób szereg osób na kilkaset tysięcy 
ziotych

Sąd I instancji skazał Kwintę na 3 lata i 6 mięs, wię­
zienia; powołany w tej sprawie syn ini. Zbigniew Kwinto 
i sekretarka Elża Kuglar zostali uniewinnieni. Co do neh 
wyrok I instan.->i już się uprawomocnił. Przed Sąaesr 
Apelac. odpowiada sam Kwinto, który wczoraj przybył 
na rozprawę.

Rozprawa wczorajsza została przerwana do soboty. 
Do tego dnia bowiem eskspert-buchilter Gi akowski. na 
wniosek powództwa cyw'l. adw Wacława Brokroapa 
i obrońcy Niedzielskiego ma zbadać księgi odnośnie za­
stawionych dolarówek i czy oskarżony płacił za Mątzyu 
skiego w f. „Berliet".

FactoiTe in fa łk ó tf
w  procesie cywilnych osmstów

W  toczącym się procesie cywilnych oszustów, Którzy 
wyłudzali ofiary na rzekomo niezamożnych inwalidów — 
odbywa się dalsze badanie świadków.

Zeznania b. ministra Zaltwsku go b ministra Matu­
szewskiego i kilnu innych wybitnych osobistości ze świa­
ta politycznego i towarzyskiego zostały odczytane. Wy 
padły one niekorzystnie dla otkarżonych.

Proces oszustów dzis będzie skończony. Wyrok 
wieczorem lub jutro rano.

0 rente dożywotną
Głośna była swego czasu sprawa zatrucia 8 osób 

na Piekarskiej, w Warszawie wskutek pęknięcia prze­
wodów gazowych.

Echem tego dramatu jest sprawa Antoniny Grusz­
kowej której córka i zięć Kwiatkowsk" ponmśli śmierć.

Gruszkowa wystąp;ła z powództwem przee wko Za­
rządowi Miasta o rentę dożywotnią po 120 zł. mcsięcz- 
nie. Zmarły tragicznie zięć i córki byli iej żywicielami.

Wczoraj wydział eywikiv w Warfiawie przystąpił 
do zbadania świadków.

Pełna tabela loterii
Ciura; ta klasa — dwunasty dzień ciągnienia

Numery z a O p a t iz o n *  l i t e r ą  p ., 
w ygrą liy  n a g r o d ę  p o c i e s z e n i a  z ł ,  50

STAWKI 
d o  p r z e i w y

425 87p 593p 953 71p 74p 1521p 2301 
32p 49$p 5<i* 36 745 68 3jo*p 303 519 
65p 41 i-p  489 =66 79 653 86 75> 84]
Pz-pp 5a-p c*yp ó - l  6272 92 4J6p 69 519 
9yyp /264p 345 58 63Cd 7.4 96p 8111 243 
871 84 961 915* p 3-9p 77 83 S ló 40 Slp 

10389 545p 6-5 11319 633 551 l21:5p 
43Sp 782 8 9 13258 654 839 71 975p
14*56 58p 347p 59 6 i 955 15149 249 372 
422 992p 16.16 34 402 5*5 17012 286 3 .5  
523 18.13 280 631 26 193d2p 7 402p 5:3p 
602 84p 815p 4;

*C,5o 4 i ip  510 682p 752 899 965 70p 
21219 45 331 6 l4p  ,3 79up 359 50 23020p 
219 36p 94 5-3  7J5 30 923 53 24031p 26 

43a 67p t ; j  2’5v21p 83 479 542 672p 
26020 72 132 132 75 271p 99 436p 5:5p 
uw p 59 711 S65p 27393 193p 578p 855p 
281U  210 53Jp 4 /p  937 29182 431.

33244 53p 334 4-7 33p 512p S55p 74 
31 .»6  91ip  4op 43 77p 92p 32324p 99 
lb i  406p 32p 541 701p 17 94»p 2 j35 ip  
2..&P 754 66p 34119 8o>p 35333p U 4p ?9 
27fp 914P 36040 1S6 269 7op 453p 534 
654p 780 841p 51 37398 99p  195p 34.p 
507p 72 642 51p 9 .8p  38311173 93p 434 
69* 33073p 263p 71p 302p 81 

40505p 610 59 S96 41473p 931 42 :05p 
236p t£5p £ 43 65p 4 5112' 76 261» 93 604 
360 86 4461 45120 98 223p 406 512p 24p 
658 «2  721 463,'. 154p C4p 517 623 923 
63 47396 181 86 82p 209 52 92 038 4?129 
332p 447p 503 655p 727p 925p 49 ll7p  
400 5„2p 329 81 7 .0  945.

5049 3 649p 96p 943 51105p 297p 337 
463p 6 )8p  52i :9p 290 463 65303 55 454 
603p 736p 54021 474 55331p 113p 305 
653 834 46p 996 5*531p 94p 61C 73 863 
57052 190p 338 72 Ó36p 747fc 866p 33 
58233 303p 416 546 9 lp  53242p 436p 59Jp 

6 0 3 .4p Top 77p 70lp 802 921 61121 
."..24 P 91 417p 723 5 .4  62159 328p 428 
636 707p 84! 79 9 ? lp  63 ł£ 275 323 5*1 
607p 23 6-.J18 333p 526p 785 827 37p 
69364 480 521 681 979 6o357 4S4p 634p 
S.O 67163p 333 39 622 ?05p 17 §02 63037p 
132p 232 334 33p ?7p 663 739 69105p 239 
•2 443 o90p 894 9 .6p.

7Qi39p 2S2p 332 49p 71403p 93'. p b p  

72C66p 124p 433 5 73118p 94 2 .2p 4*1 
616 724 74tOfp 64 202p 743p 365p I S l ' * *

594 734 §21p 993 76547 6b? 811 923 55p 
77356 449 698ij 744 6  4p 78C50p 160 326 
6̂ 1 7 3 995 79393p 125p 334p 762p.

80370 2-02 25 758 956p 81232 Ł5p r 57*>
623 82 08; 85?;19 4l6p 563 794 835 
84137p 951 85S74p 241 355 524 6C>0p
96519 50! 739 814 87l*6p 214 334 452p 
532 616 21 865p SSOlOp 63 183 85 201 
4«7p .3  978p «9153p 440p 763 s07p.

9a2?9p 52p 497p 543 724p 836 3S 
91'.66p 464p 791 910 92*35 887p 9312C 
235 43T 514p 7 . 83 97p 647 940 940l3p 
1*2 224 J62r SSISOp 473 395 632 §10 
43 9G053p 2 » p  491 599 774p $34 74 87p 
77- 20 507 *66 87 401u 28 4 - 60 -p  °2  827p 
73 97* 980340 113 70p 330 6 l l  83 856 
932 ^93*1 427p 775.

lC3334p 553'8Clp 101257 472 677 701p 
10 038 96o 251 3 5 41 P 54 710p 102376 
183 4 .0  10^292 824 94 92£ 82p 105389 
/7 f  lO o !^  >21 206 63 *4 t 7Ź9p »63p 
1C7193 350 59 7i3p 831 10S183p 397 6 !9p  
950p 103525 6^6.

110313p 249 440 7?6 141006 213p 87 
354 U  084 169 73 662 113219 24p 493p 
371 921 83p 114653 777p 95 415639p 363 
116035 116 327 473 532 731p 8  9 *3 
117040 251 94p 490 637 U  8163 239 627 
303p 77 902 119032 227 346 439p J09.

12i»88 ’ 34 39 *5 339p 84 431p 47 537 
328 73p 93p 1 1110 211 362 7 06 8§7p 
123311 961o 67 p 123351 497o 516 64)
,ł45 069 1*4246 94 463 96p 675 833 991
::j3 7 3  154 94 839 33p 999 126189 97
57$ 933p .27 f*8  327 413 67 539 64’ 703 
.23176 261 3 %  4 4 772p 83? 996p
1*9390 90p 429 593.

1!02’ 4 709 63p 131299p 584 697
132178 287 383p 595 750-j 819 93p
133022 69 94 235p 357 404 703 30p 97.p 
m  1340S2P 103p 29ftp 391p 404 660 12 55 94137 324 415 '21 65! 99 806 “31 
i^snns 68 3S4 S89o ó w  754n 1 Jó’ 3*d t2 95084 402 24 m  '»  » * ! 94 96CK.7 200 
>7 440 526 51 84? 75p 921 I37121p 212 823 q9Qg( 43* 534 733 3 . ę8a 
'6 420 650P 85 747,p 930 l?3713p 139>*99 ] tOO’ 7' 535 967 101333 95 747 102013
121o 69*. 239p 427o 660 I ?32 238 75 4ob 676 711 103017 *5 ! 90

24 16^031 123 83 403 620 791 99
170189p 814 920 171164 76p 243p 20

05p 768 172129 230? 414 69 504p 9.
763 991 p 173187p 495 66Sp 174191-609.t 
994 175127p 240 668 859 973 63p 176061 
187 533 733p 828 999 177030 10C 39, 
344p 332p 668p 17803C 49? b5ó 1790$. 
36p 101 54$P 624p

GŁoWNE WYGRANE 
do przerwy 

1C001I zł. r.« nr. nr. 3443$ 143846 
*000 zł, na nr. 163165. 
lOJto 1. na nr nr 51774 67 155 71ife 

' 5424 76301 803H 84455 98388 106337

STAWKI 
pę przerwie 

39 264 91 3r9 526 846 1212 29 443 833
74 927 2174 28C 43b 543 964 3005 413 
U 652 777 8? 834 4623 64 835 915 509? 
213 319 455 532 671 80 756 855 6265 
481 641 43 73 737 7035 159 356 415 556 
3120 694 9183 475 636 7S6 

10Go4 299 433 535 961 U 09! 163 358 
512 687 752 12095 234 93 72Q 13071 M  
■67 814 14414 43 665 987 15530 86 813
25 16082 123 59 362 817 97 17033 287 
337 80 642 44 61 18317 446 56? 19059

*>9018 16? 247 75 93 435 503 675 910 
21181 247> 578 70? 807 18 96 23196 95 
758 910 24055 57 102 26 370 439 6?t 
776 25116 ?56 940 26183 92 823 2708,. 
32 101 317 8$ 574 28C77 179 243 343 60
80 29021 169 571 803 9*8 50 67 

30246 417 632 819 29 31923 111 331
31 813 32112 202 $39 33006 24 156 443 
578 3410J 514 e9i 594 9i6  3bOU 36 216 
»3 425 6 49 7t 77 80/ 97 908 36445 539 
146 55 81 839 71 r O s l 330 479 528 92 
"43 74 908 92 38157 91 219 432 63 91 
53 631 828 937 39135 93 604 56 60 

705 808 970 
40264 66 81 259 60 379 6»9 732 818 

41106 1p 70 *01 6J8 9&6 42148 533 755 
9? 923 43078 92 418 525 655 807 73 
44018 89 262 372 M  4?2 751 98 881- 45108 
230 7C 396 509 634 77 782 46107 021 
463 595 47354 464 627 48086 3lÓ 602 
29340 111 345 535 752 

5Ó073 147 440 515 681 31109 78 423 
628 73 718 58 83v 9?S 52544 902 53223
81 304 451 99? 54227 483 53C 44 84 756 
886 3:160 52? 74 795 9$2 56111 84 86 
27? *85 709 57008 36 6$ 10| 234 33j 574 
701 8?6 973 §8555 69? 762 95* 59C60 ?96 
98 37 j 444 578 743

6014S 211 29 368 405 6 973 61733 913 
62077 203 415 527 67* 778 63059 132 
41 731 86** 64077 942 65023 757 66091 

281 473 551 67055 323 624 78* 68161 
215 tó 325 495 896 967 69002 15 153 

?u072 84 264 72 400 704 68 818 20 
903 17 56 71827 50 72149 671 82 760 
72226 564 902 74312 402 790 944 75091 
233 741 47 8łb 911 7J 76004 237 305 54 
530 31 963 85 77018 870 74 7S336 56 478 
661 997 791U 243 416 25. 910 

80061 226 361 622 742 855 6f 83 89 
81216 796 82001 162 420 22 501 70 706 
931 83199 213 44 261 79 841 57 61 911 
5? 84102 399 562 675 718 S5103 39s 54 
R9 451 91 635 792 852 06 86C61 166
235 877 87205 338 59 537 88737 73 94 
938 61 89165 941 

90069 432 503 27 904 50 91003 231 692 
859 92024 212 99 599 93026 256 700 905

14011S 267 54?p 652p 141031 67d 134o 
92 657p 772 142102 213p 304 28 

1$5p 625 143139 406 693 »«Ó 83l? 951
1*40*? 253p 41 Ip V p  551 729p 63 801p
13p 14?365 66p 146065 143 80p 575 774 
377 14.504 677 834 79d 14802&p 206 76p 
05p 33S 599to 665 813 68p 979 149463p 
587

150085 I4p 747 37p 977 39? 151067 
l?p 142 a83 560 629 27 43 152195 644p 
750p 78 1?3260 84 443p 520 69 795 21p 
154613 155171p 327 664.p 29 863 156072 
^  221 398 477,p 537 632 859 15714f 
543p 677 724 33p 158073 754 46o 38
>35 1 59l75p 232 79 540 739 827 9j3  

16905ę ?4p 3*6 8*4? 161327 76p 47 
>11 37 7ł 4 963 162049 66t> 339 99 7? 
09 842 907 87 163CT7 555 59p 781p '.45 
'■78? 164?7?-5 633-) 95o 1^360 7*.n ?'
17p 552p 84p 166024 274 545 875 167194' 
3M 736 168017 353*) 577p 669 707? 903

l<it>uÔ  2 .6 -w2 w  6bl 64 150 888 488 
14.U70 77 Asi pjl ajo <»=
(1 105 2 0 i y l  42J pp4 659 116  &*» »1*
I49J74 815 24 9/1 ■

t p j l lO  47 523 535 561 1517o9 cU4
152/12 .55522  Pl 695 9 i ' )  .541** 50.
.p j.54 54p ll 645 i i i  99) 1j65A 500 65 

157752 62 W  158j-6 W  647 't& t 
.□■.Obl 206 341 642 865 990 

160„39 1 :0  *56 p8 j  . 2 :  42 161037 128
49 lirl 39  ̂ 04/1 1 o24A)* 4Pł 3*0 /U3 10 -AJ5
.t)*j, 1 j / .  3IU 84 6 j :  64 'si io-134'j 33 66 . 
495 552 661 <1)5 9 , 915 At >0 16-50/ 15 
37 504 Jut lbyoi4 45 4/1 o64 /o* u4a 
167478 711 942 16*653 16»/19 Ol /18 

1/5526 54 16O 207 358 4vl) 503 9u3 
171U55 *1* 534 716 cw1 93. 78 l/*50;»
i 16 65a 1.50*8 29 2:1 49) 652 791 s6*.
,7 .405 979 11513U **3 -9Ć .957 36 75 .62 
»17 3f  88 noo^S 463 U  l« /lV l 3* 
265 79 419 558 65 I/waM 939 i m * *  270 
655 604

STAWKI
194 385 887 1045 <.1/8 762 2093 125 54 

76 7*3 9*8 3:25 2J 55/ P03 71* 54 8; i 
•y.O 4U91 *6u :51 948 5*2/ 53* WJ 0:19
545 7*53 555 65 < 8i5 59 8117 5/9 Wżc
-71 4-7 87 824 29.

105ol 141 693 830 902 11183 556 ÓS? 
886 922 12264 95 485 94 7U  96 .31°
5/3 817 *4*41 615 49 755 9 .4 78 1-041
88 399 671 16225 .lii 61* 955 .7555 65 
413 584 849 9*5 13459 63I 7/4 i i i  i*'J06 
637 754 W7 19 43.

2 5 1IO 91 2*7 i i 7 433 61 543 92 645
80b 84 934 2.1*5 31 14 O ?  39 83*
-*571 {-0  39 397 6*7 25557 32/ 53 647
313 2«U7 254 91 94 1*0 333 45; 6 9 885
*522? 503 6p9 837 905 26135 472 505 47 
709 27318 85 470 758 71 79 845 918
28033 115 *17 466 55-7 29-60 362 ?oo 766

0 66 *98 6*9 72? 866 i -090 544 43? 
32144 59 210 26 3’ 7 6*4 70 3*7;5 14 
^ i» 4  240 52 93 31,77 638 752 560-9 135 
30: M 407 72 546 73 7b5 92 3/157 237 
390 453 518 678 95 734 855 33256 89 3 /5
740 549 390*1 *30 82 99 377 442 365 735
74 5-8 17.

4010/ 304 956 4 ‘.i5z  62 316 >10 5Xi 859; 
42145 t-5 238 45? 6*9 /04 $07 -»32 93 
45059 .<26 39 4-3  681 764 44342 533 614 
876 45578 215 452 589 £3? 42 9 i  46065 
-56 92 639 721 24 92 47049 1* .  986
4> J78 183 91 205 35 340 96 44! 72? 
49160 6*8.

5 ,'.43 *75 393 852 511,0 *45 323 -*-33
601 56 716 93 860 62 983 999 52-*7 3i 
388 486 878 '3752 54122 22C »8 o? 575 
n32 33 825 55n-|0 ;; 4 91 435 5*7 o /i  721 
5- 892 56*9* *21 655 705 lb 886 57041 
400 59? 888 991 53112 22 3Ż7 53? 93 7«t' 
4v4 b/-u9 326 91 476 S18 21 24 27.

60273 503 60 i i i  14 3. 956 6i tó 381 
442 u02 08 859 62482 689 630*3 95 100 
26 73 336 596 £ .2  6461- 3 * # ? 7 2 4  35 39 
SV3 538 bSflTi 322 52,' 75 652 86 / 66078 
271 63( I 19 904 6,318 91 6ęi 706 89 ' 
63193 287 512 859 99 69,25 213 53 3 i«  
492 581.

70-9 < 677 775 7160$ 957 72015 5C 30 
16$ 73 43 57 40.4 570 7'230 7i 34C 6 U  
844 994 75169 394 515 715 76043 129 48 
274 455 72 549 776 820 77249 309 17 
663 927 73312 1$ 6S6 79197 328 92 618.

80263 4*7 753 953 96 9T 810-4 24 257 
675 8 73? 83276 30’ 493 69 7? 937, 88 
840,4 239 353 595 702 811 85036 377 353
512 609 86379 85 719 815 971 87075 164
497 821 83080 149 410 pi* 890p? 192 205
78 360 $0Ł 44 >5 7 .6 46 70 812.

9j*2> ".?9 411 5 j l  91312 8 : 421 62 553 
788 9 ! i 29 9*045 510 853 93183 2/7 315
473 594 690 739 75 9415? 74 528 854
95236 414 65 5 ' /  92056 84 669 9,13^ 258 
73 497 o*9 793 93150 234 93 334 51 67 
920 53 95070 175 290 6 €

10J..3 86 417 35 5*5 522 10102( t5l 
397 633 9 -0  10 207 453 86 97 532 621 878 
t03.31 71 401 .00 823 104146 67 361 456 
66 ! 105314 77 515 716 106153 74 6316-911 
44 10/08b 250 896 58046 119 7/9. 878'
999 10409<* 205 46 518 81 634 741 92?

1.0' 23 533 u51 763 833 934 1:1174 401 
653 759 /9  921 27 112123 39 171 645 ’ 4
734 113331 4(7 612 li4o :3  3C6 5 W 82S
I15C61 83 103 435 6*4 43 945 1 16234 464
799 899 949 1 17033 56 93 6?6 848 113333
143 ^4J & 7 119036 77 237 3j?  4 4 552 

1 2t 4*17 371 531 76' 9! 819 121189 530 
33 49 675 851 83 122153 333 513 51 695 
•23-24 910 124215 416 511 1*5 26 >94 
534 184 S‘>6 126063 75 565 98 878 913 23 
1-/J42 1.^ 21 311 12.153 35a 401 551 
700 833 936 33 12'65 , 751 369.

13C-.22 135 3i8 59 4J9 71 521 49 
15,0-8 J lo  261 81 610 67 84- 6f 15
13 061 7? 113 425 37 547 691 831 .33526
72b 134089 307 97 693 135163 553 600 37
75 596 826 136073 2>9 30> 514 50 831 
937 137033 461 15. 83 322 80 411 48 631 
73 84 756 903 13 1*3117 25/ 336 466 59? 
o£: 13M36 787 4/1 532 93 627 791 95b

140234 35b 538 877 1* 533 99 f . f  
»4?-** 1*4 47 2(0 597 643 703 26 65 W
6 . 1 4 3 .»  360 144165 439 7J 535 24 643
793 .-,5444 78’ 84 146077 163 375 40! 
647 654 763 809 965 147053 73 31 62 
148035 85 1*8 83 93 465 546 149055 113 
41". 54» '-Z/ 936.

150001 220 374 728 50 829 151118 M l 
625 57 9C6 93 152191 293 3 74 W2 10 95
640 800 18 76 906 nl 153171 384 978
154165 76/ 72 85 667 794 956 15510- 2? 
6', 76! 3C 156279 350 674 157H1 455 7'
602 938 158:63 185 36? 434 78 927 15911 > 
148 64 563 693

160196 217 456 64 635 T30 S7 96/ 
16114! 38i 393 499 6C8 81 618 162 8 34
9} 245 313 712 954 88 J*,"0;6 210 73/ 312 
16 319 90 ±t1 576 65S "6 773 165145 333

344 84 735 ?3 104553 716 91 105104 68}
954 106229 322 38 43 59 *08 616 727 823 
949 107275 36? 479 5p5 61? 27 871 IC8238 
41 98 a'60 62 $84 731 60 7$ *T0 109097 
521 634 85* 960

I08o9 111211 11*030 ^86 51C *1 684 
11302$ 351 '86 536 48 98u 114023 58 lól 
509 940 1150/4 338 i i ?  657 97 862 901 
116291 311 90 445 666 741 915 117181 <106 
&0£ 56 118004 69 264 325 536 65 603 54 
734 E34 39 119027 641 8^0 88 9Ć2 

130270 99 571 650 76 738 121029 215 
849 97 .22012 182 233 63 3 1  51 627 700 
54 821 9$l 133? >3 45 90 154 347 61 756 
835 124098 14? 58 379 413 534 72 125599 
787 126033 91 349 493 127306 73 444 97 
632 56 1290S3 l4̂  442 129125 409 623 55 

13026: 67 726 927 131258 305 466 50!
?4 13J721 jŚ 392 517 717 943 133323 45?
'3417? 323 314 79 505 66 135^)5 ?6 37 
75 165 476 747 822 946 H6I36 367 65?
709 47 831 77 914 97 13723? 639 903 3!
9 ! 1J8423 656 80 838 916 ?8 129076 21?

>1 663 750 65 77 919 47 52 
140511 683 84 705 803 73 141078 25 41 

104 39 ?07 1-.2049 57? 6%  702 143292 942 
S T  930 144097 89 363 761 145370 969 :98 TO 742 3$ 828 968 166103 5 90*



Nr. U O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Str 3

Dalszy «99 loterii
167066 119 87 582 685 /23 hS 16814" </l- 
^6 74 89 169UJ7 146 263 326 435 666 

1/0*90 666 911 .2  86 171077 724 54  ̂
17236* 049 173026 76 91 169 625 17ł01e 
2)9 31 378 569 634 912 1754/7 677 9o; 
6 / 17601 j  %  365 177241 302 41C 542 8. 
748 71 9 X  53 178034 6? 920 38 179J2. 
499 656 773

STAWH1
2fc  314 751 1230 411 18 17 857 64 977 

2iW: JK 5J» *6 /to  831 42 3431 6S0 711
73 8*3 4011 304 868 973 SJ/9 h>8 4o0 571 
761 8 ,1  9*« 6074 3J3 61 895 933 c/o 7055 
153 96 501 3 714 8440 754 9124 2.5 4

t&Jftw .73 50*- 62C 933 11.25 73 78 36t 
525 621 944 63 1204o 61 313 35 9j5 
13t/5. 159 81 535 70ł 809 141o9 446 741 
*30 70 1 5005 179 201 453 838 ^13 82 
1Ó173 82 430 527 43 17019 85 2bn 394 
541 733 18131 4i3 91 56C 837 19070 695 

21H40 52 358 81 566.667 i-478 681= 77g 
89 Sfih 22121 424 552 712 23194 23 .̂ 311 
451 624 881 24191 115 546 u49 765 25ft’ 4 
311 447597 6  6 753 26616 27311 435 747 
18416 512 2<-««4 535.

30312 8*1 649 817 45 66 90? 31020 301 
430 684 505 32247 81 307 98 451 840 53 
997 33463 6*7 34143 6 4 '37» 41? 573 776 
Z904 352 II 51 376 450 51 96 75 36027 
92 211 S 4  684 37000 211 31* 411 547 75 
o35 69 "49 38 23 396 5?8 735 832 3924‘ 

40563 615 41238 97 99 424 612 28 H, 
86 OJ, 42297 340 70 419 39 536 618 85 
845 <7256 344 778 833 88 441M 571 955 
15310 L»5 97 606 46497 T78 422 9 / 637 
936 4 1'J99 752 445 98 5°3 739 837 43032 
56 106 303 49 4?5 699 858 49031 154 
237 58 18 947 95.

50* 7 301 36 J63 92i 48 51047 273 523
66 S6S 52708 941 54 53376 551 60 628 55 
>8 ’ £■ J4021 81 180 205 94 333 563 o33
67 54 910 55764 987 56012 537 4S4 98< 
828 925 57304 A) 70 600 53133 403 550 
660 703 5°06V 190 849 750

WK>3» 195 28? 479 562 69 61356
457 697 62144 75 89 953 o3Co3 351 58 
43Ż $30 767 6423* 423 7* 815 58 64 "20  
85 87 * j  114 51 558 655 66383 163 69 550
74 60? 9  iO 970 67066 2m  481 5 /0  89 
690 73, «  1 68071 214 29 61 301 96 5C7 
738 52 58 69151 75 212 795 882

7W41 192 234 7 4 399 660 811 *03 7U63 
576 9ft o l6  2 83w 72109 294 443 5*8 625 
73103 84 *49 1409: 317 480 639 628 73345 
377 631 36 68 780 813 76190 276 533 626 
760 68 77032 303 764 803 40 79 78209 Ł? 
<7 92 *6  il 7 604 90 744 79077 305 589 

80056 78 91 676 815 933 81281 374 325 
8229* 51fl 694 83140 610 867 901 842'4 
532 Si 783 838 85032 278 3f>9 556 821 916 
8*193 540 71 613 776 850 59 87115 274 75 
506 637 701 88004 288 403 5£6 703 861 
896ss 339 4*6 615 702 833 931 30 

WMtt .8 . 328 37 *5  92 445 8Ji 955 
91431 861 h < 920n 108 H  306 26 Uf. 
644 767 l i 5 42 <9 38 9330* 68 9496z 377 
445 95 139 422 614 803 901 96174 620 869 
97384 417 873 92 06242 338 827 912 99105 
18 439 59 802 993 

101454 79 98 181 298 253 320 864 956 
102H7 *2! 314 63 410 4“ 1,28 811 48 935 , 
103116 252 497 560 765 197 $03 21 10424)3 | 
751 105113 14 19 265 7o 93 326 833 106217 
20 316 56 414 558 693 913 10733u 465 619 
719 885 108056 165 456 917 103041 331 
496 4 ,3

110601 8 702 852 996 111091 245 455 
64$ 773 112118 32 89 335 M3416 646
114236 415 561 fc 4 115104 59 471 562 670 
711 801 64 94 97 116184 3T8 19 761 818 
901 85 117132 805 !181"4 330 42 628 40 
71 72* $32 119114 241 48 573 74S

120027 81 135 '5 6  600 712 99} 121053 
151 » l  320 21 21 57 614 919 122i81
266 323 423 31 629 818 123769 124032
402 461 517 692 840 123098 ‘ 48 228 97
3ui 90 444 560 626 759 822 992 126145
377 573 85 714 127222 99 551 93 701 314 
991.128297 316 536 83 637 751 129 n 0  
45 2 u  27 74 526 607 19 83 7*5 952 

130089 303 52 493 94 13i047 222 540 
*60 846 133261 559 133470 601 134000 
74 76 386 439 938 135319 38 508 **i 
130790 137290 536 640 70 702 27 826 
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N a s z a  w i e l k a  a n k i e t a  z  n a g r o d a m i
Moja pierwsza miłość

Czarcfóta kobieta, której nie we Ino mi kochać (Godło: Rozb tek)
(Dokończenie)

Powiedziała mi, że się nary 
wa HaLna F i mieszka w okoli­
cy U uzy Podchorążych, jest 
przedmiotem w.elu westchnień, 
kto ia zna, ten  musi kochać i 
co najgorsze, że

JEST MĘŻATKĄ
i ma maleńką córeczką. O Bo­
że I

Tyle marzeń nagle rozwia­
nych, tata nadzieja rtmęia w 
gruzach, a mimo to kocham ją 
do szaleństwa i przysięgam, że 
będę kochał do grobowej deski

Dziś jestem rozbitkiem życ.o 
wym.bo i cóż mnie może ohcho 
dzić, kto lub co? Skóro straci­
łem ją, (.o moje słoneczko ko­
chane, moje życie, moje cme 
jestestwo, a żyję, bc muszę, bo 
wierzę w Boga i życia odbierać 
5ubie nie chcę. Zresztą osieroci! 
bym i pozbawi! egzystencji 
matkę staruszkę, która jest na 
mojem utrzymaniu. Jedyną na­
dzieją i otuchą jest dla mnie to, 
że się połączymy na tamtym 
świecie,

Piszę to dlatego, by sercu ul 
żyć, by się zwierzyć komuś ze

swej przeogromnej miłość* dla 
mej Haii i dziś po dwóch latach 
mogę to śmiało powiedzieć 
gdyż uczucie moje wcale się me 
zmieniło, ale ja się zmieniłem 
gdyż dawniej niedowiarek, sta­
łem się iiuiy. Dziś chodzę do kc 
sciola, abv tąm u stóp Tej, któ­
ra jest nam Matką i Królową 
wypłakać się dowoli. Szczęśli­
wy jestem, że odnalazłem Bo­
ga, jedynego Powiernika mnicl 
cierpień.

Drugie to, że nigdv nie mia­
łem przekonania do prasy, na­
wet takie artykuły jak w dzia­

le „W  cztery oczy uważałem 
za bajeczki utwuru redakcji, 
dziś przekonałem się ca wła­
snej skórze, że lednak tak me 
jest, bo dużo jest takich jak ja 
rozbitków, którym spraw ia ul­
gę taka spowiedź, więc pfzepra 
szam bardzo za swe wątpliwo­
ści i proszę gorąco o wydruko­
wanie niniejszej spowiedź,.

Mogę dodać, że i ostatnio 
chcę, by ta piękna kobieta o ia- 
snych włosach, mena boska Aft o 
dyta, wiedziała, że ją kocham 
Przesyłam pozdrowienia dla jej 
maleńkiej córeczki Romuki-

Z a b r a ł a  s e r t e  i o d e s z ł a  ( G o d ł o :  N e n l i r )
Pisząc tę odpowiedź na ankię 

tę „Moja pie,wsza nnfość” nie 
mam na uwadze jakiegokolwiek 
zysku, chciałem tylko opisać 
przeżycia i odtworzyć je tak, 
iaki rzeczywiście nrały prze­
bieg w mojej nieszczęsnej pier­
wszej miluścL

Maj, m’esiąc rozkoszy, mie- 
ciąc życia i miłości. Złote słoń­
ce krwawo schylało się ku za­
chodowi. ostatnie promienie 
przeciskają sie między liśćmi, 
błądzą m:ędzy gałązkami, rwą 
cycb się do życia roślin. Zieleń 
dominowała nad szarą barwą zi 
rr-owycb gałęzrk, riep-ak ryivch 
jeszcze nain;ękir«jszą z ozdób 
— liśćmi. Kilka bladoróżowych 
bukietów przebija s'-ę w aureoli 
zieleni, nęcąc wzrok barwą a 
promienie zanachem.

Cyzą... — bezwzględna cisza 
wiejska, gdz’e niegdzie słychać 
hdko prowadzoną thięińniczym 
głosem rozmowę między ojcem!-U  *__ _ ~ *__________ »

— Pani, sądziłem, że Par.i 
nigdy nie odpowie m,

—  Źle pan o mnie sądzi, — 
usłyszałem w odpowiedzi. — 
A, zapomniałam się, stoję tu z 
panem, a przecież miałam być 
na nabożeństwie majowem!

Snvtałem o pozwolenie i pc 
chwili szliśmy blisko siebie do 
obok wznoszącej się Kapliczki. 
Światła jarzą się, wszystko w 
cudownych barwach mieni się i 
mami wzrok. Z radością wsłu­
chuję się w „Amen* Koniec.

Oczywiście, zgodziła się, a- 
bym ją odprowadził. Drcga, jaką 
wracaliśmy, wydała mi się ra­
dosną ws ęgą, ujianą kwiatami, 
to była droga pierwszej L naj- 
większti mojej miłości. Powie­
działem to jej na dowidzenia. 
Lekkie schylenie główki było po 
dzięką, a loczki majestatycz­
nym ruchem potwierdziły po­
zwolenie następnego widzenia. 

Od tej chwili, spotykaliśmyrodźmy, a pi nią fa m .czka co de ^  CZęścieji onij jak żawS2C
budowy i zabezpieczenia doro- 
ków przed napaścią drapieżni­
ków, puza tem nic... tylko ci­
sza. tęsknota pojąca duszę.

Naraz cudowny głos —  co 
teł? Słowik rczPOczvna swoje 
trele. F~zlega się silriej, moc­
niej wzbija sią głos p-zecudow- 
ry polsk;ego artysł.v - króla. 
Brzmi, nodwaja się. słabnie, by 
znów silniejszym uderzyć akor 
dem. raraz — Co modło
przestraszyć biedne ptaszę? O! 
jest już i przyczyna — so^e 
"-otrrnn ma:estatvcmym, lek­
kim kick em wpobliźu Gniazd­
ka szczuoła figurka, drrbne ry­
sy, na zgrabrei głów-e mieni 
îę czerwona chusteczka, barwą 

przycingamca wzrnk Taka w 
czasie kwitnienia nie Gra taką 
TWc'^> br.— i. jr jt  r.?rT.."'ka w  bla 
sku ostałnich prem"enj.

C-ry T-"> ą,
CZY TO CZŁOWIEK?

—  clrną mi s*e na usta oytauia.
Dziwny cblr d, nieimiałość za 

trzymała mnie w mi«’ ćcu, nie 
mam s?łv posłani^ kroku — zg. 
nałemt Z pod iei cudnych to­
ków widzę wv'fi,,'i-’ :--ą  p^-e
rnz^oazniich, mąi-AM^h a do­

lo ona.

-przer
małej
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Pani —
silkiem rzucam nv*anie- 
wataś cudowny koncert 
ptaszyny?,

— A. hardzn prz«u-aazam. i* 
śli sprawiam panu taki zawód.

Cóż miałem odrzec, przecież 
4ó ora
T V  n  KT6t?i?J MA^ZYŁ^M

ią W sk^ytoŚC’ 
stoi v’ lej chwiU ''■-rudo mna?

_  r ’r~. riodohn"Ga u-ze-
cież widak P^ol — Ldr?''k! m. 
— rnl iwecei rs ’ fei. a

^o-AyV»i'ufj rc^-ryTh
lrst. niż slo'<’:t.-5i i'i-7 0 ';eż mu- 
lom u-- ■'r’ ’ - :"m byłi, oorozma 
wiać -  ^ -n ii!

—  wlun. pan,
posfarhl: .się poząąć pinie ?

barwna, ubierała się odpowied­
nio do dnia, :

CODZIENNA 
W  INNE BARWY

o, tak subtelnie jsharmonizowa- 
ne, tal.ie żywe. tchnące szczę­
ściem, że na wspomnienie teraz 
stają mi, jak żywe przed oczy­
ma, To była moja bogdanka, to 
moj kwiat lii ji.

Płynęły dni szczęścia, pry­
sną’  cza- lata, jak mydlana 
bańka, przyszła w swej krasie 
jesień, cudna polska jesień. 
Park codzień więcej złocił się 
codziennie więcej liści zaście­
lało trawniki, nagie konary 
świeciły już gdzie niegdzie sza 
rą barwą,

Dzidu zjawiała się na skrzy­
dłach anioła coraz piękniejsza, 
niosąc szczęście i zapomnienie. 
Codziennie, na spotkania przy 
nosiła dwa, biały i czerwony 
gwoździki.

Dni coraz krótsze mijały w 
jej towarzystwie bardzo szyb­
ko, martwiło mnie tylko to, że 
jest mocno zajęta i nie może 
wiele czasu mnie poświęcać, wi 
dywaiiśmy się jednak prawie 
codziennie, za każdym razem 
pogłębiając wspólną przyjaźń 

AcŁ,
CO TO BYŁ ZA TYP 

KOBIETY ł
To nie z tych meterjalistek, co 
wszystko uzależniają od : pienią 
dza, nie, ona zadowalała się 
mną, ja newzaiem ją tylko wi­
działem na swoim horyzoncie 
życia. Dzida była moim idea- 
*em, moją gwiazdką, choć niby 
bliską, lejz zupełnie nieosiągal 
ną. Nie dążyłem bynajmniej, 
nigdy do zdobycia pocałunku, 
wystarczało mi ucałowanie ma­
leńkich rączyn, ona jakby orze 
czawajac to, wierzyła mi Bez­
granicznie, wiedziała, że nic złe 
go nie potrafię jej uczvnić i na 
prawdą nrędsej zGcdziłbym się

,ej jakąkolwiek przykrość.
Żyliśmy tak zakochani w so­

bie całe dwa lata. Przez cały
(pn nKfPtt

n ie  z a z n a ł e m  s m a k u
JEJ USTECZEK.

Były one dla mnie tą święto­
ścią, której bałem się splamić 
pocałunkiem.

Nadszedł wkońcu i taki 
dzień. Długo spacerowaliśmy 
przytuleni do siebie, zmrok już 
zapadł, między drzewami było 
zupełnie już ciemno Spytałemi

— Dzidu, mogę Cię pocało­
wać?

Nic nie odpowiedziała, pod­
niosła swoje cudne oczęia, wy­
czytałem, że zgadza się. Dtugi 
merwszy pocałunek złączył nas. 
Co za rozkosz, no za szczęście, 
tego nikt nie potrąfi odczuć! 
Dzidu, Dzidą — ach! ona 

POZWOLIŁA SIĘ 
POCAŁOWAĆ!

To był najszczęśliwszy dzień w 
pojem życiu, tugo już nikt i tli 
gdy z mojej nie wyrwie pamię­
ci.

V5 -aeaiąc do domu, byłem 
wprosi pjęprzyiomny, świat wi­
rował mi w oczach, w uszach 
czuierr wielki szum, usta spie­
czone gorączką.

—  To chyba sen, to z pewno 
ścią zjawa — oowtarzałem w 
koło. — Dzidu, Dzidu. ona po­
zwoliła mi się pocałować! — 
Uwierzyć w to rie mogłem. 
Choć przygotowany byłem, że 
wkobcu stać się tak musi, to je 
dn&k spadło na mnie z taką si­
łę i napełniło serce takiem 
szczęściem, o jakiem nigdy w ży­
ciu nie śniłem.

Niestety, taki piękny począ­
tek miał mleć smutny dla mnie 
koniiiec Dzidu, zawsze taik ru­
miana, traciła z dnia na dzień 
na wyglądzie zewnętrznym.

STAŁń SIĘ SKRY1Ą, 
często kilka razy musiałem 
zwracać się do Niej z Zapyla­
niem, tb v  zrozumiała jego 
treść. Początkowo nie zwraca­
łem na to wielkiej uwagi, lecz 
dalsze zachowanie wyraźnie u- 
twierdziło mnie w pierwszem 
przekonarńi, że serduszko Dzi­

du bije już dla kogoś innego. 
Patrzyłem na to wszystko, ciu 
wierząc własnym oczom.

Jakto (nie mieściło się w mu 
jej głowie), Dzidu już o mnift 
zapomniała?

Niestety, tale uę staio. Wkrót 
ce miało się to wszystko wy­
świetlić, nie traciłem iednak na 
dziei, pamiętając słowa Wie­
szcza: „Niech zyw. nie tracą 
nadziei” .
ZERWAŁEM SIĘ DO WALKI!
Niestety, i te»a nic już nie porno 
głon.

Wkońcu „wyszło szydło Z 
worka”  — wybraliśmy się w 
tróję, b zr Dzidu, jej siostra 
(n.nła młodszą siostrę, o cha­
rakterze odmiennym, bardzo 
wybuchowym, otwartym) i ja
na dworzec w O e. lam  jej
siostra powiedział? m; otwar­
cie:

—  Dzidu nie życz* sobie, a- 
by pan nam towarzyszył.

To był grom! Załamałem s?ę 
pod ciężarem tych słów, Zw ró­
ciłem się do Dzidu, spotkałem, 
zimne, obojętnie skierowane 
moją stronę oczy.

Podałem rękę, podała mi sWo 
ją, zimną jak lód, ucatowałehi 
po raz już ostatni w żyJu f , . .o ł  
że) tę rączkę, którą myślałem 
zau z"mać na zawsze w i wo jem 
posiadaniu.

Tak minął dzień stonoczny — 
tak przeminęła moja pierwszą 
i ostatnia miłość.

Choć liczę obecnie 22 lata. o- 
waźara, że nigdy w podobny 
sposób 1 nikogo kochać już r.e 
będę w stanie. Od tej pory n i- 
r>ło 4 łata i choć często p-ze- 
bywam w liczoem towarrysD 
wie, c tamtej pierwszej nij^dy 
nie zapomnę!

I I I I  R 0
19 m I c i  c f nr f

niezwykle sensacyjną odpowiedź 
na naszą ankietę p. t.

„Straszi 5 a fa k m ’ oaa 
m :łcs.“
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P R O G R A M  R A D I O W Y
6 45 PiełA poranna. 6 46 Muryka. 

f 52 Gimnastyko. 7.07 D c. muzyki. 
7.50 Koncert reklamowy. 12.10 Kon­
cert. 12.45 „Etmgrinlki" lodez) 13.05 
D. c. koncprti-.. 15.30 WiaGom. o eks­
porcie -itskim. 13.35 Przegląd giełdo­
wy. 15.45 „Godzina w^pomn-icn" {£•-- 
dycja miłych, strych melodif i lek­
kich piosenek], 16 45 Andycia dii cho­
rych n  15 Recit-al ski •:ypcov y 1T -0 
„Przegiąa wydawnictw". lS.On Vt’>Jo- 
mości rclnicze". 18.10 „ Z 'i :c k :l ! ’,-«d- 
ne i artvst. stolicy". 1S.15 !l*-art.-l 
s-nyczkpw, 18.45' ..Lowy di  
dziś". 19.00 F.euta.1 śpiS'va<rv 1 
Pogadanka akf*ic!” a. 19 30 
piosenki. 19 50 'V-jJom spor4. 20/k,

GODZINA WSPOM7HIEN
wje' Wipomnicr.iłch kryic s ' ;  m ag"» 

łyczny urok Po^-rmam’, do p:^h -  9-  
slo cJ-n't!ując di -ne, mJ. - . " e ,  o ' zr 
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t e t ,  jakaś neloGia i ws/ a ‘'-o "•it/* 
v',i w prtrrięci. Taką ,tJoi.>nn w t o -  
moietł" betlzis na falr.rh e ' ’ r-. s m y  
c;a, n-*d-łva.ia ptzez r -9; 'rr*»aje 
.-z«wikj, <l/.ś o g->dz. 15 li , w ---yka-

. Hi-.-ny
J/na i '■ •V'H.

I KONCERT 7
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ar I S^iKGO 1 -U ’ Z RAiiJO
W  kentreie symtrricrrgti, tranami-. 
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Powikłania w Lidze na tle Saary
RARYŻ, (PAT). — AgS|cia poruszono także sprawy demilitaryza- 

H .asa donosi z Genewy, że 1 ci‘_Saary.

-oia Rady Ligi Narodów nastą­
piło tia«-kiitelt życzenia rządu 
Rzeszy Niemieckiej, który chciał 
by, aby decyzję genewską ogło­
szono 'edr ocześnie z aktem 
wcielenia Saary do Rzeszy.

Wyznaczenie tej ostatniej da­
ty jest niemożliwe przed uregu­
lowaniem różnych zagadnień 
okiesu przejściowego. Koła ge­
newskie aą w po-szukiwan.u roz- 
6trzygnięcui tych zagadnień.

GENEW A, (PAT). — O a «( !an;e 
wczOło, izago posiedzenia Rady L:gi 
Narodów nastąpiło naskutek niespo- 
•Łueiyaiiych komplikacyj, jakie nastą­
piły w sprawie daary, ale które udało 
■ię ś» ciągu dnia usunąć.

Rada misia na tem posiedzeniu za­
decydować w zasadzie przyłączenie 
?a «n  do Niemiec w następstwie nie­
dzielnego plebiscytu. R.»a_ miała się 
ograniczyć do tej decyzji zasadniczej, 
a wszystkie inne sprawy, a w szcze­
gólności sprawa aaty przekazania wia 
dzy nau -Ssarą Rzeszy Niemieckiej 
miaiy być zulatr.ione później.

Opegdej wieczorem delegacja fran- 
CnsKa przcdr.awiła komitetowi trzech 
szereg praw, które — jej zdaniem — 
wymagają zatai ricnia. W  szczególno- 
ici cn->dztIo o kwestje załatwione już 
w zapadzie w Rzymie, a wymagające 
jedynie sprecyzowania, a więc kwest­
ie urzędników saarskich, ubezpieczeń, 
diugów .'prywatnych, wymiany franków 
•a ijMrjd,: jak również kwestje, zwią­

zane z prawem obywateli saarskich 
wywiezienia swego majątkn. Pozstem

W re«6n e nagroda 
lltokawrzówn t

. WvęOi*j minister Wyzn. Rei. i Ośw. 
Ptibl p . . Wacław Jędrzejewicz w 
abetnujci czlouków sądn konkurso­
w ego' doręczył p. Kazimierze iłlako- 
wlckównie w gnachn Ministerstwa 
przyznaną jej nagrodę literacką i wy- 
gloąil okolicznościowe przemówienie.

Hftce w Kown e
Prasa donosi z Kowna, że w pewnej 

kawiarni, kowieńskiej grupa m łodych 
Litwinów zmusiła wszystkich gcści na 
rodowości żydowskiej do opus-czenia 
kdczfo, oświadczając, iż „litewska ka- 
» 'trata - jeeł ala Litwinów . Zajście 

ntikwrdowąla policja.

łączenie Jarry do Niemiec, nie wy­
znaczyła jednocześnie terminu przeka­
zania władzy.

Francja zas ze swej strony nie cncia 
ła zgodzić się na wyznaczenie tego 
terminu, dopóki kwestje, wymagające 
decyzji Rady, nie byłyby załatwione.

Ustalony kompromis polega na tem, 
że kada zadecyduje przyłączenie Sa­
ary do Niemiec i ustali jednocześnie 
termin przekazania władzy, ale ternrn 
ten będze warunkowy i uzależnipny 
od załatwienia spraw, będących w za­
wieszenia Sprawy ■ te byłyby przed­
miotem rokowań, które rozpoczęłyby 
się za kilka dni we Włoszech. Catą 
przekazania władzy byłby dzień 1 
marca.

Na minutę przed katastrofa
Na wczorajszej rozprawie 1 dnie przed pociągiem gdyńskim 

przed Sądeiu Okręgowym wj przejechał stację Krzeszowice, 
Krakowie przeciwko sprawcom' a następnie magazynier stacji
katastrofy kolejowej pod Krze 
szowteami zakończono przesłu­
chiwanie oskarżonych, którzy 
do winy się nie poczuwają.

Następnie trybunał przystą­
pił do przesłuchiwania świad­
ków. Zeznawała obsługa pocią 
gu towarowego, który bezpośre

Pr oces n a r o w c ó w  w Ł o d z i
p o r o s i  coraz ta r d z h j sensacy na szczegVy

Trzeci dzień procesu człon­
ków Stronnictwa Naiodowego 
w Łodzi rozpoczęły zeznania 
plutonowego żandarmerji Pa 
włowskiego, który otrzymał roz 
kaz wyprowadzenia z katedry 
osk. Robakowskiego.

Pawłowski opowiada, że gdy w y­
prowadzał Robakowskiego 'k ur za­
chowywał s.ę prow okacji '  n -  tyl­
ko dz ęki ln erw eacj. p ń ic ii udaio 
nir się w yjść z przedsionka.

Następny św.adek kpt. W adzyń- 
ski na zapytań e przewodn czące-c 
odpowiada, że tłum w k jśc  e.e za 
chowywał się zaczepnie i p j --1?.eg 
zajścia miał cechy S z y  gotowanego 
zgóry planu.

Skole. zeznaje asp. P eśiak, l  ó y 
mówi, że n e  interweniował w«. 
wnątrz katedry, do której wszedł, 
aby zorientować się w sytuacji.

CLk. Kowalsk, przeczy, zeznaniom 
świadka, pow ołu jąc się na to, że o 
skarżał P eślaka o pob c:e. Asp. P e 
ślak stwierdza, że prokurato1- doctiu 
dzen e o rzekome oobic.e Kowaisk:* 
go umorzył. Osk. Kowalski twjeidz:. 
że o umorzeniu tego dóchoaz«>n a n., 
nie wie. W obec lego prok. K oz io—- 
ski polecił dosiarczen k - ■ odpow .ed- 
nich akt i ośw adcza: .

— Z aktów wyn ka że o s i. Ko­
walski nietylko otrzym ał z :w :ado- 
tn en e o upierzeniu dochodzenia 
przeć wko a sp .. J;:eślakowi, a a w ak­
tach zrr :duje s ę nawet Dokwitowa 
nie z odbioru p .-.ma w tej sprawie & 
urzędu prokuraitirsk ego

Na sali ogólne poruszenie. Osk 
Kowalski próbujt jeszcze się tłuma­
czyć, wkońcu siada. . .

Następnie zeznawało szereg 
świadków funkcjonąrjuszy po­

licyjnych, Zeznania ich były wy 
soce obciążające oskarżonych.

M ś c i w y  m o r d e r c a
Do jakiego stopoia niektórzy . chała wpadł w furję i chwyciw- 

lu lz e posuwają swą mśc wość szy nóż sprężynowy, począł nim 
oJffcKaj świadczy o tem drama- bez opanrętania zadawać tazy 
tyczna scena, której cpis poniżej Ciesielczykowi Zawrzała walka
d a je m y .

SzOsą, wiodącą z Bełchatowa 
ido Kamieńska szli spacerem 
małżoniKowie Tordałowie ze wsi 
Gadki (pow piotrkowski). W 
pewnęj chwili z przeciwnej stro 
ny nadjechał wóz, jak się póź­
niej ukazało, kierowany pr cez 
Józefa Ciesielczyka. Woźnica 
Lak niefortunnie skręcił, że na­
jechał na Torchałową, która zo- 
ktała kopnięta przez konia i 
repcłwi ię*a do rowu.

Ponieważ Torchałowa była w 
sianie odmiennym, przeto wypa 
dek ten mógł się skończyć dla 
niej tragicznie.

.Widząc, co się dzieje — Tor-

na śmierć 1 życie. Niestety nie­
równa, gdyż Ciesięlćzyk bronił 
się batem, uderzając nim Tor* 
chałę m:edzy cezy

Silniejsze pchnięcie noż°m w 
serce położyło wreszi e Kres ży 
ciu Ciesielczyka. Mimo to Tor- 
chała nie zaprzestał znęcać się 
nad swą ofiarą. Trupa dźgał no 
żem tak silnie, ze aż kilka że­
ber połamał.

Sąd Gkr. w Piotrkowie uzńal 
Toąchałę winnym zabójstwa w 
stame silnego wzruszenia ducho 
wego i skazał go na 6 lat w ę- 
ziemia z pozbawieniem praw 
Sad Apelac. w Warszawie wy­
rok ten zatwierdził.

Ped zarzutem szantażu
Przy drzwiach zamkniętych 

odbyła się wczona5 w sądzie od­
woławczym w Warszawie spra­
wa przeciwko Michalinie 
W-^kiej. która w I instancji uzna 
ia  została winną szantażowania 
i za To  skazana na 3 tygodnie 
aresztu z zawieszeniem wykona 
nia kary na okres lat trzech.

Oskarżona przez dłuższy czas 
pełniła funkcję gospodyni w ka­
synie 12 p p. w Pułtusku. Do 
pracy tej była zmuszona, gdyż 
mąż p*|zed pięciu laty wyemigro 
wał do Francji, pozo4nawia,ąc 
ia wraz z dziećmi na >piece lo­
su Ale los był początkowo łas­
kawy dla p. Michaliny. Znalazła 
bowiem serdecznego opiekuna 
w osobie Siał ego bywalca kasy- 
IW p- S. G-skieg j. Szczęście się 
odwróciło, gdy na świat przy- 
■ado maleństwo. Przyjaciel, któ

Skolei adjutant d-cy korpu­
su kpt. Czyhiryn opowiada o 
zajściach w katedrze, następ­
nie komisarz Matulewicz opisu 
je zajścia przed katedrą, stwier 
dzając, że policja nie rozpoczy 
nała interwencji nawet na pla­
cu Katedralnym, poki nie zo­
stała zaatakowana przez awan­
turników.

Po zeznanach posterunkowego 
Gerwarda, który był świadk em na 
padu na przodownika D o b ro d z ie j, 
zozn. je pocj-om  sirz Wapc.ki, który 
dowudz ł cd dz ale nu wystanym na

1. Senatorską, dla powstrzymania 
nielegalnego pochodu.

O p j^ a d a  on, że gdy pochód został 
zatrzymany, posypały się na polic 
ka.nier,,e i ceg,y, a z tłumu rozległy 
s ę różne ckrzyk: Przy rozpraszan u
pochodu trzech policjantów zostało 
• an-i .'ch.

Dalszy śv/adek podkom W śnlew- 
sk; opowiada o zatrzymań,u nie ega; 
nego pochodu na placu Reymonta, 
gdz e tłum zaatakował po! cję laska 
m.. W  grupie awanturników wszys­
cy roś li mundury sekcji m łodych 
Stronnictwa N„ rodowego.

Na pytanie przewodn czącego świa 
dek odpow  ada, że k lku policjantów 
z jego cddz alu zostało rannych ka 
mie.Tem:, a przód. Cieślak zor.t 1 po 
b ty drzewcem szt-ndarj, na którym 
był wizerunek Matkj Boskie;.

Zeznają kolejno st. pos. Drożyń­
ski, który otrzym ał k tka c osów w 
głowę, post. Pudlik, a następn e ku ­
ku dalszych funkcjonarjuszów po i- 
c j ; i wywiadowców wydz śledczego

Ostatni z zeznaiących św. K aczi- 
-owsk przeprowadź ł rewizję u osk 
Ko-iarzew kiego i w mieszkaniu z r -  
'azł rewolwer, trzy bagnety naboi* 
1 szereg kompromitujących dokumen 
tów i u lo ‘ ek.

Dłuższo zeznania złożył jeden 
z głównych świadków oskarże­
nia Krzymuiski,

Świadek zapisał się do Str. N a r 'd o - 
wego w maju 1933 r. i w hrótce został 
sekretarzem koła Śródmieście. Prze­
konawszy się, iż Stronnictwo pod pła­

szczykiem akcji antyżydowskiej roz­
poczęło  cracę konspiracyjną kiorej 
celem miało być obalenie rządu dro­
gą przem ocy, zam eldował o tem p o­
licji.

Świadek szczegółow o opisuje następ 
nie niesnaski . tonie Stronnictwa Na­
rodow ego w Łodzi i zarzuty stawia­
ne członkom  Stronnictwa brat om Sto 
larkoi •, którzy przepijali pieniądze 
partji. W związku z tem przyjechała 
z W arszawy .komisja,, którą domagała 
-■ię od ks Rogozińskiego, by zaniechał 
występowania z zarzutami przeciw ko

kolejowej w Krzeszowicach 
Ziembiński.

Na parę minut przed kata­
strofą Ziembiński obecny był 
służbowo w urzędzie ruchu 
słyszał jak oskarżony krzyczał 
do telefonu „Rany Boskie dla 
pociągu 1C7 stój” .

W dwie mmuty później Ziem 
biński był świadniem najecha­
nia maszyny pociągu wiedeń­
skiego ra ostatnie wagony po­
ciągu gdyńskiego.

Dalej zeznawali świadkowie: zwrot- 
n:czy Kwaśniewski, torow Józef Kol­
ka, funkcjonariusz kolejowy Miłek,, 
który mówił o spóźnionych zaradze­
niach telefonicznych dyżnrnego Nie- 
cia. Na tern rozprawę przerwane..

„D a r Pom orza1* 
w  d odze do

Wczoraj wyruszył z portu Honolulu- 
na wyspa h Hawajskich szkolny sia­
tek „Lar Pomorza", udając sią w uał-

niektórym członkom  Stronnictwa, wza szę podróż do Yokohamy, dokąd pr*7' 
mian za co  będirie zawieszony w pia być ma wed.ug obliczeń 18 lntego. Na 
wach członkow skich tylko na jeden statku wszystko ^w porządku. Wszy 
ro.jj, 1 scy zdrowi i czują się dobrze.

W I A D O M O Ś C I  S P O R T C W C
REPREZENTACJA POLSKI 

ŃA MECZ BOKSERSKI 
7  V P-GRAML 

P. A . T. donosi: Polski Związek Bo­
kserski- uslz-lił jnż definitywny skład 
naszej .reprezentacji na necz między­
państwowy z Węgrami, który odbędzie 
śi< v  Poznaniu dn:a 10 lutego r. b.

Skład poiski, w kolejności wag od 
muszej do ciężkiej, przedstawia się na 
stępujncP':

Rothoiz — Kozier. ski —  Kajnar — 
S'pińskt — Seweryntak —  Chmielew­
ski —  Zieliński — Piłat.

Rezerwa:
Sobkówjak. —  Spodenktewic- —  

Woźńiakiewicz — Bauasiak — M ‘siu- 
rewlcz —  Pilnik —  Szymura —  Kło-
dhi..

MECZ ŁYŻWIARSKI 
POLSKA -  .NI,",MCY 

POD ZNAKIEM ZAPYTANIA  
W  dniach 25 i 26 b. m. w Ghrnrsch 

Parteńkirchen odbyć się mial między­
państwowy mecz łyżwiarski w jeździe 
szybkiej Polska — Niemcy.

Spawa tugo mecze komplikuje się 
obecn _. Nlcmiecui Związek Łyżwiar­
ski powiadomi* Zarząd P. Z. Ł,, że z 
powodu’ braku terminów spo’kanie w 
Garmisch Partenkirchen nie może 
dojść do skutku.

Jed«lOczdSifTe Niemcy donoszą, że

ry wedle opinj. p. Michaliny, był 
ojcem jej dziecka — zerwał kor1 
takt i mimo próśb, nie chc il 
dać ani grosza na utrzymanie.

Ponieważ p. G. gi ozii, że za­
skarży p W. do sądu, przeto 
p. Michalina napisała list, w któ 
rym ośw adczyla, m in , że do­
niesie o wszystkiem zwierzchni­
kom p. G.

List ten stał się pedstwą do 
skazania p. W. za szantaż. Tym 
czasem sąd odwoławczy w oso­
bie sędziego Koziełł - Poklcw- 
skiego stanął na stanów lś5 u. iż 
list ten stanowi odpowiedź na 
groźbę i nie zawiera cech szan­
tażu wobec czego wyrok I in­
stancji uchylił i oskarżoną utie 
winnił.

Obronę wnosił adw. J. Kaiif 
man, jako pełncmocnik strony 
przeciwnej adw. Braun

Pomnik gdisona w iapińsk m lesie
W zimie 1933 r., ukonstytuo­

wał się w Japonji pod prze­
wodnictwem hr. Keigo Ki youra 
komitet budowy pomnika Ediso 
nowi. Ofiary na ten cel wpły­
nęły dość szybko zewsząd, co 
zezwoliło na odsłonięcie pomni­
ka z końcem ubiegłego miesią­
ca. Pomnik wznosi się naze- 
wnątrz ogrodu, należącego do 
świątyń5 Iwasmmidzu Hachi- 
mangu w miejscowości Yawata, 
w prefekturze Kyoto. Na wy­
niosłem, kamiennem podjrm, 
złożonem z pięciu stopni, u- 
mieszczono prosty, potężny, 
kwadratowy blok, na którym 
wyryta jest podobizna wielkie­
go wynalazcy. Dlaczego właś­
nie Japończycy uczcili pamięć 
^disona i dlaczego spacja',rie w 
tej miejscowości wystawili mu 
pomnik, wyjaśnia napis, wi­
dniejący na płycie, wmurowa­
nej w stopnie.

„Tomasz A1va Edison — 
brzmi napis — wielki Ameryka 
nin, był człowiek .em o niezrów­
nanym talencie, oryginalności t 
niezużytej energji. Stworzył 
v'ie'e wynalazków, które zje­
dnały mu światową sławę i przy 
czyniły się do rozwoju wiedzy 

! dla dobra ludzkość5 Z pośrod 
i5ch na-największą uwagę za- 
slutf” ie żarówka elektryczna. 
Po wielu doświadczeniach, prze 
--rowadzonych z r^żocmi rodza- 
iami żarzących włókien, celem
uzyskania, n ĵ 
go materjału. odkrył wkońcu,

gotowi są rozegrać spotkania s  Pol­
ską na le.enie polskim i proszą o pro­
pozycję co do termina i miejsca.

Polski Związek Łyżwiarski w naj­
bliższych dniach zorjenluje sir, czy 
jego możliwości finansowe pozwolą 
mu na zorganizowanie tego spotkania 
w kraju.
REFORMA ŻYCIA SPOPTOWEG j 
W  POLSCE WCHODZI W  ŻYCIE 

Zastępca dyrektora PUWF., pp li. 
Engel, upoważni! referent: prasowego 
FLW F. do oświadczenia, że w związ­
ku z projektowana reformą życia spoi 
lowego w Polsce zoslaly j l ź  w  tyc" 
dniach wysiane przez PuW F. specjał 
□e listy do poszczególnych związków 
państwowych.

W  listach tych PUWF. informuj, 
związki o warunkach pracy i współ­
pracy bezpośredniej PUWF. ze związ­
kami Warunki te w swoim czasie po­
dawaliśmy już w prasie.

Jeśli związki zaakceptują warunLi 
PUWF., wówczas Państwor y Urząd 
natychmiast wyzLaczy i wyśle swoicd 
przedstawicieli do iwiązków, puczem 
natychmiast zostunii zapoczątkowana 
pomoc ze strony PUWF w tych for­
mach, jakie danemu związkowi unj- 
hardz ej będą potrzebne. Narazie po­
moc ta udzielana będzie przede j? ™  
kiem pod kątom widzenia przygepo- 
wań olimpijskich.

SAMOł-ÓJCTUO  
ZNAKOMITEJ PŁYW ACZKI 

Słynna pływaczka austriacka, Joan- 
Ż6 oambus jest najlepszy. W na Faber, która w nb. roku przeply- 
1880 r wysłał do Japonji kilku nęla kanał La Manche w rekordowym 
ludzi, by dostarczyli mu włó- c?as,‘f ’ , P°Pc!nila wczoraj nuskuftk 
kien nailep.*: na S i ć f e  4' “ *
dających się do produkcji zaro- Samobójczynię uratowano, 
wek. - Dzięki- usługom p. Masa- Gcdzi się nadmienić, że łcszTi,rocz­
na o Makimura. gubernatora pre ne przygotowania do przepłynięciu ka 
fektury Kyoto, znaleziono do- DJ l“ La .Ma“cŁc ż^hionąty Cuiy oao- 
urv ma erjał w lasach koło bisty majątek pływuczaL

Iwashimidzu Hachimangu. Ten i^ H n ip iT m f ^Tsr., , . i n a  n i e u r e g u l o w a n e
to materiał pozwolit łidisonowi i“ALLzNDśCI W  POLsCE 
ur*e«7!ywiotnić praktyczny -plan. w  gr. dniu 1933 r. bawiła na Ślą- 
Któż raoŁe zaprzeczyć łasce bó- sku i w Krakowie drnżyna bokserów 
stwa HaclJman w tem przedsię- brneńsltich, złożona z czolowrch wów- 
wzięciu 7. Niema .miast w Świe- ‘ ’ubńw ^  2“ kfc
■Cle, gdżieby me jaśniały lampy Występy brneńtzyków nie cieszyły 
elektryęzne. Nawet ustronne s:ę zbył wielkie^a powodzeniem, w wy 
wioski cieszą się tym wielkim “ iku czzgo gospodarze znaieźli się w 
darem cywilizacji. W ten spo- k! 0^ 0.:ach Hnan^wych i pozostali d!aż 

• L • . . K 1 ni gościom 320 zł.oOb jprtp zasług sa bezsprzecz | Qd tego czasu upłynęło 14 miesięcy, 
nic olśniewające łtdison oowte- mimo to brner.*zycy nie otrzymali 
dział, że wynalazek był w 99 . swoich należności, Wohec czego zwró­

cili się do P. Z. ze SKargą na Poli­
cyjny K, S. w Katow icach.

O ZIMOWE MISTRZOSTWO  
POI SKI Ul SU! TK ÓWCE.

W  najbliższą niedzielę, 20 h. m. 
rozpoczynają się w Warszawie roz­
grywki w siatkówce męskiej i kn. 
b ecej o puhar Pol Zw. Gier Spoi* 
towych.

W  ciągu najbliżrzych tygodn! od­
będą się rozgrywki o mistrzostwo zi­
mowe okręgu Warszawskiego. W  
niedzielę zawody rozpoc-ną się o 
godz. 8 rano w sali Ośrodka W . F.

Z CAŁEGO ŚW IATA  
SZTOKHOLM. -  Najlepszy średnio 

dystansowiec szwedzki, Eryk Ny, za 
proszony został na tournee dc Star* 
nów Zjednoczonych na luty r. b. O- 
prócz wspomn anego Szweda zapro­
szeni zostali biegacze: Dnńczyk Niel­
sen, Wioch Beccali. Wszyscy trzej 
odpowiedzieli na zaproszenie odmow­
nie-

procentach rezultatem znojne­
go trudu, a w lećnym procer-ie 
natchnienia. I naprawdę. Edi- 
mn był czlowiekipm o niestru- 
dzpnym wysiłku, a wielki wy­
nalazek był wvnikiem jeóó rao- 
zolnej prący. Nadzwvczaine u- 
słuifi mutfa oddawać światu tyl­
ko itijszwykli ludzie. ,ak Edison 
Jctfj nazw :®ko zasługuje wpsł- 
r*!. bv ie przekazać potomności 
Stosownie do tego, z pouioca 
w^bi za ntereenwanych. wysła­
wiliśmy pomnik ku pam:eoi Tn- 
masza A lw  Fdisona w tej mie5 
scowośri. h storyczni® złaczon®5 
z wvrłd’ 7ki®ari — celem unie-
ertyJółyfolr) J f i r c  100

cl/>eła i W ki bóstwa Hachi- 
man” .
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Nr. 18 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Sir S

1 Wstrzasajaca opowieść
e Eesath dziew «m .o d s ła n ia ją c a  kulisy han.ebnego handlu koLeta/a

W calu zlcbycia informacii o ;ak:m odpowied­
nim lichwiarzu, Artur zatelefonował do swego kolegi 
i przyjaciela Karola INicollet

Nic wyłożył mu narazie całej sprawy i tylko wy­
raził chęć pośpiesznego zobaczenia się z nim.

Karol zaprosił go do siebie.
Artur udał się do niego natychmiast.
Był wszakże w tej tak dla siebie niezwykłej sy- 

tuac i mocno skrępowany i zawstydzony.
Karol zauważył to odrazu i zdziwił się niemało.
Zapytał się sam s.ebie, co to mogło się zdarzyć, 

?c Artur Jest taki zakłopotany, przestępuje z nogi na 
nogę, nie może się wygadać, zupełnie, jak mały 
chłopiec.

Potem zaś zę stale wzrastającą ciekawością za­
pytywał o to samo Artura, który przez dłuższą chwi­
lę nie umiał ze sietie wykrzusić nawet słowa.

Dopiero po dłuższym wysiłku wyjąkał wreszcie:
— Przyszedłem do ciebie, żeby się prosić o radę, 

ho ty najlepiej wiesz, lak postępować w takich ra­
cach. .

Karol zainteresował się jeszcze bardziej...
Pomyślał sobie:
— Musiało się i naszemu nJawiniątku cos przy­

trafić. Tern lepiej, będziemy mieli jeszcze jednego 
kompana...

Zachęcał Artura do śmiałości i włedy ten rzeczy­
wiście zdecydował się wreszcie wypalić:

— Chciałbym cię bardzo prosić, Karolku, abyć 
mi zechcmł wskazać jakiego lichwiarza.. Może tego 
samego, od którego tym sam zawsze wydostajesz pie­
niądze w chwilach nagłej potrzeby...

Jeszcze nie skończył, gdy przerwał mu wybuch 
radości u Karola, który zawołał z wesołym śmiechem:

—  Ho, ho!. Dobra nasza!... Widzę z tego, żeś już 
przeszedł do naszej partji! Jesteś wreszcie w naszym 
obuzie! Winszuję, winszuje...

Mówi! tak, gdvż dotychczas Artur, bardzo, zre­
sztą, łubiany wśród kolegów i przyjaciół, "a fty  byl 
wszakże, jako potulny i cichv, unikający wspólnych 
{■ulinek koleżeńskich.

Był zawsze cały pochłonięty studiami, które k f 
ni koledzy, zwłaszcza w tak zwanej złotej młodzieży 
często zaniedbywali, trwoniąc pieniąd^ę i czas na 
hucznych zabawach i pijatykach.

Z tego powodu koledzy niekiedy pokpiwali so­
bie z Araira , n:e eanokrotn .e  częstując go iioczniczne 
mi docinkami, nie tracąc, zresztą, dla niego bynaj­
mniej szacunku i sympatji.

Karol pomyślał sobie*
— Przyszła koza do woza. Tyle czasu nie zada­

wał się z nami i stronił od naszych zabaw, ale jak 
się okazuje, nie próżnował. Tylko wszystko robił 
chyłkiem, potajemnie... Ale teraz wreszcie zrzucił 
maskę..: Wykrztusił wreszcie, że chce pieniędzy 
i szuka lichwiarza.

Poczem zwrócił się do Artura z uśmieszkiem, 
zapytując:

— Co to. przyznaj sie? Dziewczynka? Złowiłeś, 
zapewne, jaką ślicznotkę, a teraz ona cię trzyma 
w ręku Jak to się mówi: „Złapał kozak tatarzyna, 
a tatarzyn za łeb trzyma".

Im dalej Karol mówił, tern Artur był bardziej za­
wstydzony. Już zupełnie tak, jak mały cni opiec, zła­
pany na brzydkim uczynnu.

A potem, przeciwnie, jak mała dziewczynka, za- 
rumisnił się i opuścił głowę, nie mając odwagi spoj­
rzeć Karolowi w oczy, a tern bardziej mówić do nie­
go dalej

Ponieważ wszakże Karol nalegał i to coraz ener­
giczniej, więc Artur wybełkotał wkoricu:

— Nie będziesz chyba ode mnie żądał, żebym 
ci mówił takie intymne rzeczy. To byłoby nawet nie­
dyskretne wobec mnie i owe: osoby, zwłaszcza...

Nie uspokoiło lo wszakże ciekawości Karola, 
który nie ustępował, mówiąc dalej: ,

— Możesz m śmiało powiedzieć wszystko bez 
najmniejszej obawy, aby o tern ktokolwiek z nac się 
dowiedział. Zrozumże, że to przecież wielka sensa­
cja, że -ty, ty, coś tak był zawsze od tego daleki, jed­
nak wkoricu też przyszedł na nasze podwórko. Je­
steśmy przecież metylko zwykłymi kolegami, ale by­
liśmy też zawsze i będziemy nadal, pomimo tak wiel­
kiej różn ey w usposcb.emach, najserdeczniejszymi 
przyjaciółmi, mam więc chyba prawo wiedzieć, co się 
właściwie stało. Nic: pytałbym o to, gbybyś mi był 
obojętny Ale właśnie dlatego, że mi bynajmniej nie 
jesteś obojęiny, przeciwnie, bardzo blizki, pragnął­
by! wiedzieć wszystko dokładnie...

— Poco ci właściwie? — upierał sie Artur.
— L wielu względów. Nietylko dlatego, że. ialr 

już mówiłem, wszystko, co ciebie dotyczy, bardzo 
mnie inteiesuje, ale dlatego także, że ja jestem 
w tych rozmaitych sprawach bardzo doświadczony 
i mógłbym ci udzielić wielu cennych rad i wska­
zówek...

— Owszem, to byłoby bardzo cenne — przyzna 
się Artur — ale ja się trochę spieszę, więc możeovm 
ci powiedział wszystko potem.

— To swoją drogą, ale pewne drobiazgi przy­
najmniej chciałbym już teraz wiedzieć...

Artur bronił się już tylko gestami, me wiedząc, 
co powiedzieć, Karol zaś nie dawał za w ygranę i py­
tał:

— Jak już nie chcesz więcej, to powiedz mi 
przynajmniej, czy ładna. Pewno tak, bo inaczej nie 
byłbyś dla niej potrzebow a ł pieniędzy. I iO aż tyle 
że aż musisz się udawać do lichwiarza. Przecież pie­
niędzy ci nigdy nie brakowało nawet w większycn su­
mach , Ileż to razy niejednego z nas ratowałeś 
z opresji większemi nawet pożyczkami? Jeżeli więc 
nu wystarczą ci twe zwykle środki, więc musi to 
być coś bardzo poważnego...

— Nie przeczę, to bardzo poważna rzecz i pil­
na Dlatego też bardzobym cię prosił o możliwie 
szybsze danie mi tego adresu..

— Już ci daję, ale właściwie mam do ciem . żai, 
bo z tego wynika, że mi nie ufasz, a to nieładnie. 
Ale muszę zrobić, o co mnie prosisz, już chociażby 
dlatego, że także nigdy m. nie odmawiałeś niczego, 
ile razy cię prosiłem...

—  To właściwie nie moja zasługa, brałem od 
ojca — wyrwało się Arturowi.

Karol podchwycił to natychmiast i zapytał:
— A co teraz? Czyżbyś się z ojcem pogniewał? 

Albo odmówił ci?
— Nie, nie! — zaprzeczył szybko Artur, nie 

chcąc wtajemniczać Karola w tak drażliwe sprawy 
i dodał — mój kochany Karolku, przyrzekłem ci, że 
powiem ci wszystko, ale po1em, bo już nie man 
chwili czasu Chodzi rzeczywiście o kobietę...

— No, dobrze, już dobrze — zgodził się Karol —j 
zaraz ci napiszę list do mojego dostawcy piemęozjp 
Ale trzymaj się, bo on lubi zdzierać skórę... .

Dalszy ciąg jutro.

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
P.kwieść-reportai % tajniKów potwornej afery w świecie arystokracji

-  WŚCIEKŁOŚĆ I PRZERAŻENIE
Noderski począł się przechadzać niespokojnie po 

poko’U. Myśl, że spotkanie się trzech osobników — 
szpiegującego go w Zakopanem eleganta, służącego 
Karula i jakiegoś trzeciego nieznanego mu człowie­
ka może się wiązać z losami Teci — nie dawała mu 
spokoju.

Nie mogąc usiedzieć w domu, znów wyszedł 
i tym razem już własnym samochodem wyruszył na 
Powiśle.

Zrazu chciał posłać swego sżoferi, ale przypom­
niał sobie, że Karol go cna Wysiadł więc i zWiżył 
się sam do restauracji. Ostrożnie zajrzał przez szy­
bę i wydawało mu się, że wewnątrz nikogo niema. 
Uchylił drzwi i stwierdził, ze tak istotnie było Oty­
ła gospodyni wycierała stół i zabierała talerze 
z resztakami jadła

Noderski wszedł, podszedł do lady i kazał so­
bie nalać kieliszek czystej wódki.

Wypiwszy, zapytał wręcz:
—  Niedawno tu było u pani trzech panów...
— A dopiero co wyszli. Jednego to nawel nie 

znam ale dwóch, to znajomych.
— Właśnie szukąm ich... Czy pani nie wie, do­

kąd pęjechali.
— Pan Wysiak, iak się trochę podkrochmali, to 

na pewno do jakiej lafiryndy, jak to ma we zwycza­
ju... Może zabrał i pana Cabulskiego i tego trzecie­
go .. Bo ja rozpusty u siebie urządzać ńie pozwalam 
Wołał, że chce dziewczynki, ale to świntuch. Kaza- 
Um mu się wynosić i już!.

— No tak!... Wysiak jest już taki — przv*aknął 
Noderski, udając, że doskonale zna o b y c i e  \7ysia- 
ka: ch*»ć po raz pierwszy słyszał t<ż nazwisko. — 
Tylko nie wiem, dokąd mogli pojechać...

— Nie wiem. czy mi wypada mówić... Bo to 
przeć -i mój stąły gość, ale taka jestem zła ria nie­
go!. Niech tam. powiem!... Człowiek ma pieniądz, 
mógłby się przyzwoicie ożenić, a on ciągiem tylko

za lafiryndami rozmaitemi lata. Paskudne są te 
chłopy!...

— Nie każdy, proszę pani, nie każdy — bąknął 
Noderski, chcąc utrzymać serdeczny ton rozmowy, 
skłaniający do zwierzeń.

—  Et, bogać tam!...
— Niechże pani powie, dokąd pojechali, bo 

pewnie coś tam mówili.
—  A mówili mówili.. Pan Cabulski powiedział, 

że zawiezie ich do swojej dziewczyny Że to taki 
chłop wstydu nie ma!... Ma dziewczynkę, a pib*niców 
do niej wozi! Chvba, że taka to tam dziewczyna!... 
Wiadomo. Porządna toby wzięła mokrej ścierki i na 
łeb przegnała takich...

—  Może i przegna!...
— A widzi pan, że mnie to samą ciekawi, co to 

za jedna. Cuś tak dziwnie o niej mówili....
Noderski zamienił się cały w słuch.

Jakto dziwnie? — szepnął.
— A no trudno mi panu powiedzieć. Ta niby 

dziewczyna pana Cabulskiego, to jakaś jego nowa 
znajoma. Udawałam, że nic nie słyszę, ale słyszałam 
przecież, jak mówił, że się we trzech zabawią. Aż 
mnie obrzydzenie wzięło, że to taki elegancki pan, 
a tak we trzech jadą! I on jeszcze sprowadza, iakby 
me pi zym erzając jaki alfons, albo co takiego.

— Ale skądże!,.. — mruknął Noderski.
—  Ano właśnie. Nie wygląda na takiego!... 

A mówił, że niby we trzech jadą, żeby dziewczynie 
było raźniej. Zachwalał im, jak nie przymierzając ja­
ki towar Obrzydłe chłopy!... Pan to już pewnie 
będzie wiedział z tego, dokąd pojechali.

— Właśnie, pan Wysiak nie zostawił mi żadnej 
wiadomości, a mam do niego pilny ioteies.

Na :aka ulicę pojechali, tego nie wiem. bo nic 
dosłyszałam. Tylko tyle, że to kawał drogi, bo nan 
Cabulsk? mówił, że będą mogl s*e tan? przespać 
i rano do miasta wrócą. Znakiem tego, gdzieś za 
miasto pojechali.

Noderski czuł, że me ustoi na miejscu. Ogarnia­
ła go gorączka i przerażenie.

— To do niej, na pewno do niej pojechało tyci 
trzech drabów!.. — myślał, choć przecinż me miał 
wcale dostatecznych podstaw, żer y lak twierdzić. 
Czuł to tylko instynktownie Zre«ztą w ostatnich 
czasach nie był w stanie iri> Peć o nikim innym, tyl­
ko o Teci. Ileż to razy chwytane urywki rozmowy 
na ulicy dopasowywał do swoich myśli i gotów bvł 
wskazać policji nic niewinnych przechodniów dlate-* 
go, że rozmawiali o jakiejś dziewczynie. J

T-wał jednak przy szynkwasie. gdyż zJawało- 
mu się, że jeszcze coś wyciągnie od gadr-tliwcj Hi- 
stauratorki. W jej słowach była jednał więcej vry  
dziwiania na „obrzydliwych chlopuw", a w szczegól­
ności wiele rozgoryczenia do pana Wysiaka, -którw 
nawet własny dom sprzedał panu Cabulskiemu, by­
le mieć za co pić i używać.

— Niedługo będzie tych pieniędzy, niedługo —-  
mów’ ia. — Lafiryndy wszystko rozdrapią, jak swo­
je!.: Eo to nie widzę.

— Więc pani mówi, że sprzedał dom!... A nfa 
voe par,', ćdzie ten dom się znajduje?

— Jakto, to pan nie wie, a jest pan znajomy 
Dana Wysiaka?... — spostrzegła się nagle restaura? 
torka.

— Nie znam na tyle pana Wysiaka — mruknął 
Noderski. ^

— Jak też nie wiem... — powiedziała i patrzylą 
już teraz podejrzliwie na elegancko ubranego gośćir.

Nie bvło noco dłużej tkwić w knaipie. 
ski wyszedł Czuł w piersiach palącą go wściekłość 
i serce zaciskało mu się z przerażenia o los Tecr

—  Trzech drabów, trzech drabów!... — svczał 
przez zaciśnięte zęby. — Żebyż natrafić na ich ślad!...

Bredko ws*’adł do samochodu i kazał się wieźć 
do Montemorta.

— O. teraz mnie nie oszuka! — mówił do sTeSłe 
— Wyduszę z jego gardła prawdę, albc życie z niego 
wycisnę, jak sok z cytryny!... Zapłaci mi ?a 
wszyętko!—

Dalszy ciąg nastąp*
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Bunt lokatorów
w domach Z. U. P. U.

Na terenie warszawskich do­
mów mieszkaniowych, należą­
cych do Ubezpieczalni Pracow­
ników Umysłowych na Woli i 
Żoliborzu, wynikł zatarg na tle 
Stawek komornego. Lokatorzy 
domów ZUP-U w liczbie blisko 
500 osób podjęli akcję o obniż­
kę komornego. Domagają się 
oni obniżenia dotychczasowych 
stawek o 30 proc., co  motywu­
ją ogólną obniżką kosztów u- 
trzymania, jak i obniżką płac. 
Lokatorzy tych domów obliczy­
li, że w obecnym stanie ko* 
morne stanowi 30 proc. ich 
budżetów rodzinnych. ,

Sąd rabinacki
W związku z dochodzeniem 

prowadzonem przez sędziego 
śledczego w Krakowie przeciw­
ko rabinowi Hirschornowi z Ja­
worzna, wczoraj u jednego z 
rabinów warazawakich odbył się 
sąd honorowy.

Mianowicie rabin Frenkel z 
Podgórza zawezwał na sąd ho­
norowy kilkunastu dziennikarzy 
którzy wystąpili przeciwko nie­
ma.

Poniew aż przesłuchanych ma 
być * kilkudziesięciu świadków, 
w yrok  a ą d i h on orow ego sp o ­
dziewany jest doDiero za kilka 
dni.

Samobójstwo urzędnika 
Basku Polskiego

W gmachu Banka Polskiego w 
Warszawie wystrzałem z rewol­
weru w skroń pozbawił się ży­
cia 55-letni Aleksander Nowo- 
sadek, urzędnik Banku Pol­
skiego.

Przyczyny samobójstwa trzy­
mane są w tajemnicy.

Straszny wypadek
córki majora

Tor saneczkowy w Krynicy 
był oaegdaj widownią tiagicznej 
sceny mrożącej krew w żyłach.

Otóż na przejeżdżbiącą nr 
saneczkach 9-Ietnia córeczkę 
majora Krzeczowskirgc, Wandę 
wpadły .konie. Wskutek, uderze­
nia, dziewczynka doznała zgnie­
cenia klatki piersiowej i wstrzą­
su mózgu oraz ogólnych obra­
żeń na ciele. Ofiarę wstanie 
beznadziejnym odwieziono do 
kliniki w Krakowie-

Napad rabunkowy
Do mieszkania Wasyla Hła- 

dysza w Strymbie wtargnęło 
wczeraj rano 2 nieznanych o- 
sobmków. W „  eszkaniu znaj­
dowała się tylko zona Hłady- 
sza Marja. Jeden z napastników 
zgasi! lampę, a następnie rzucił 
■ię na Hładyszową, zatykając jej 
nsta ręką, drag zażądał wyda­
nia pieniędzy pod groźbą śmier­
ci- Gdy napLdnięta oświadczyła 
źe pieniędzy nie posiada, iabu- 
sie przeszukali całe mieszkanie 
a w reznltacie ich pobili swą 
ofiarą pięściami oraz skaleczyw­
szy ją scyzorykiem w brzuch 
zbiegli.

Na miejsce wyjechał organ 
śledczy z psem policyjnym

K R O M K A  K R A K O W A

Scysja adw. Markowicza z  przewodniczącym

Teatr miejakl „To więcej niż miłość ‘

r

w czas ie  procesu  krzeszow ickiego
Wczorajsza rozprawa o spo­

wodowanie katastrefy pod Krze- 
szowicam rozpoczęła się ze­
znaniami maszynisty pociągu 
gdyńskiego Bron.sławi Biało- 
brodca.

Krytycznego dnia prowadząc 
pociąg gdyński Nr. 7. wyjechał 
z Katowic już z 7-minutowe*, 
opóźnieniem. Ponieważ była 
mgła trzeba było jechać ostroż­
nie. Do Trzebini opóźnienie o 2 
minuty narosło, tak ie  na tej 
stacji było |uż 9 minut spóź­
nienia

Po wyroszenia z 1 'rzebini po­
ciąg Nr. 7 dojechał do Woli 
Filipowskiej, gdzie został syg­
nałami zatrzymany. Semafor stał 
na ;,stój“ . Przerwa w jeździe 
trwała 7—8—9 minut. Do świad­
ka w czasie postoju podszedł 
Drabik i oświadczył:

— Panie Ffihier, jedź pan o- 
strożnie do semafora wjazdowe­
go, bo tam coś nin w porządku 
z „lepzngieui".

Świadek uśmiał się a polsz­
czym y Drabika, a ponieważ 
tymczasem sygnał „stó j"  na 
„wolny wjazd" aię nie podnosił 
a Drabik mimo to kazał mu je­
chać, zażądał rozkazu na piś­
mie. Lecz zanim ten rozkaz o- 
trzymał, prawdopodobnie Czy- 
lok podiiióał semafor na „wolny 
w ja z d ".  Kto sygnał ustawił tego 
świadek nie wie.

Z Woli Filipowskiej pociąg 
gdyński odjechał i przystanął 
znowu przed sematorem wjaz­
dowym do Krzeszowic. Była 
godz. 7.55 rano. Białobrodec 
jechał ostrożnie*ze względu na 
mgłę i ze względn na ostrzeże­
nie Drabika. Mgła była rozmai­
tej gęstości, w krytycznem 
miejscu widzenie było krótkie, 
wynoszące zaledwie 50 metrów. 
Kiedy Białobrodec zatrzymał 
pociąg przed sygnałem krzeszo­
wickim, gwizdnął dwa razy, 
chcąc w ten sposób dać znać, 
że stoi.

Zkolei zeszedł z parowazu i 
podszedł do kierownika pociągu 
by zwrócić mu uwagę na ostrze­
żenie otrzymane od Drabika 

Zwrócony twaizą ku końco­
wi swego pociągu, zauważył, 
poruszenie wśród podróżnych i 
usłyszał g łosy : „pociąg nadjeż­
dża*4. N'eKtórzy pasażerowie
wyskakiwali w popłochu z po­
ciąga.

Świadek sam nie słyszał ani 
gwizau nadjeżdżającego pociągu 
Nr. 107, ani nie widział go.

Prokurator wypytuje śwudka 
o szczegóły dotyczące czasu 
poszczególnych jego czynności, 
świadek siara aię początkowo 
wyjaśnić, a potem podenerwo­
wany oświadcza.

— Jakbym był przeczuł, że 
wydarzy aię takie nieszczęście, 
że będzie ktoś mnie pytał tak 
szczegółowo o minuty i sekundy 
byłbym wyciągnął zegarek i 
mierzył czas.

W czasie zadawania pytar 
świadkowi temu przez obronę, 
dochodzi do scysji między o- 
brońcą Niecia drem Markowi­
czem i przewodniczącym trybu­
nału s. o. dr. Stuhrem. Dr. 
Markowicz chcia! zadać kilka 
pytań dotyczących zepsutego 
szvbkomierza na parowozie gdyń­
skiego pociągu, usiłując umoty­
wować konieczność wyjaśnienia 
tych momentów, jednakowoż 
trybunał pytania te uchylił. Na 
tern tle doszło do kontrwersji, 
do udzielenia upomnienia obroń­
cy  i zagtożenia dyscypluiarne- 

rygorami. Dr. Markowiczmi
złożył oświadczenie do proto­
kołu, poczem w dalszym ciąga 
pytano świadka.

W dalszym ciągu zeznawało 
szereg świadków, którzy zezna­
wali korzystnie dla osk. Kacz­
marka zaś obciążające dla osk. 
Drabika.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.

Już wyszedł z druku

KALENDARZ
MARJAHSK1

NA ROK 1935
w objętości 250 stron, wraz z kalendarzem ściennym.

KALENDARZ MARJAŃSK1, zawiera kilkadziesiąt 
ilustracyj, oraz szereg zajmujących opowieści 
hnmoresek, jak również szereg rad i wskazówek.

KALENDARZ MARJAŃSK1, N A B Y Ć  M O Ż N A
w admin. Ostatnich Wiadomości, ul. Na Gródku 2

hlłj m  ź i d i  rabin
W dniu v Czorajszym do szpi­

tala Żydowskiego w Warszazie 
przywiezieni z miasteczka Sta­
wiski na kurację żonę tamtejsze­
go rabinn 56-Ietnią Cypę Sie- 
miatycką.

\Xi krotce po przywiezieniu 
chora nagle zmarła w. poczekal­
ni szpitala.

Tragedia meźa którego im  M e z M a n k i e m

Żołnierz rozerwany przey 
wilki

Niedaleko Kowla, na drodże 
miedzy Trojanówką a wsią Iwa- 
wanówką w tych dniach znale­
ziony został płaszcz i czapka 
żołnierska oraz złamana szabla 
jakoteż 1 noga i kość człowie­
ka.

Slectwo przeprowadzone w 
tej spr wie wykazało że z lasu 
obok wsi lwanówki stado wilków 
napadło na prZecnodzącego żoł­
nierza który broniąc się szablą 
swoją zabił 3 wilki, lecz później, 
gdy szabla się złamała, żołnierz 
ten został rozszarpany przez 
zwierzęta.

Prawdziwą gehenną przeżył 
65-lctni krawiec Wojciech Bia­
łek, zamieszkały w Krakowie 
przy ul. Długiej 1. 38, w realno­
ści własności p. Heleny Peter- 
seim.

Otóż p. Białek 30 lat temu 
ożenił sie ze swą żoną Kazimie­
rą, która była od niego młod 
szą o całe 15 lat.

Przez 30 lut p. Białek miesz­
kał przy ul. Długiej, opłacał 
czynsz i dawał na utrzymanie 
rodziny. Prawdziwa udręka p. 
Białka rozpoczęła sic przed 3 
laty, gdy p. Białek starzi jąc 
się nie mógł dużo zarabiać.

Wówczas żona, p. Białkowa 
przyjęła na mieszkanie sublo­
katora, niejakiego p. M:kołaj« 
Sikniclciego, em. urzędnika ko­
lejowego, który z biegiem czasu 
stał się kochankiem Białkowej.

I tak przez 3 iata p. Białko­
wa żyła ze swoim kochankiem 
a p Białek nie mógł na to nic
p o ra d z ić ,

Ostatnio p. Białkowa chcąc 
się całkiem pozbyć męża, nie 
płacił* czynszu przez parę mie­
sięcy tak że 5 stycznia doko­
nano eksmisji w mieszkaniu p.

Komornik zabrał wszystkie 
rzeczy p. Białka i odwiózł je 
gdzieś na przechowanie, a pan 
Białek 65-letni starzec, niemają* 
nucogo na świecie znalazł i i ęw 
zimie na bruka.

Widocznie, że eksmisja ta 
była ukartowana z administra­
torem tegoż domu p. Stroktą, 
gdyż po 3 dniach p. Białkowa 
oprowadziła się do tego same­
go mieszkania ze swym kochan­
kiem p Siknickim.

Ulepił mdłiciili snj Roi
W Będzinie nr ulicy Kołłą­

taja rozegrała się straszna sc.ą- 
na. Do stojącego w towarzys­
tw ie kolegów rzeżnika Mendla 
Rotmana, podbiegł nagle Kauma 
Rosenblum i wyc.ągnąwszy z 
pod palta butelkę kwasu solne­
go, całą zawartość wylał na 
twarz Rotmana.

Przew ieziono g o  d o  szpitala, 
gazie lekarz stw ierdził straszne 
okaleczen ie, b o  utratę wzroku.

Przesłuchany przez policję  
Rosenblum  ośw irdczył, że w ten
sposób zemścił się na Rotmanie 

Białka pod nieobecność tegoż, za uw.edzer.ie mn żony._______

Adria: „Śluby uiańakie'*.
A p o llo  „Jej wyaokość całuje'-. 
A t la n t ic . „Melobje Cygańskie" i 
„Wielka rewja komedjowa". 
B a g a te la : ,,Gło» akazańca" i rewjl 
,Najpiękniejsze Polki aw.ate".
D am  io ln ie rza  „Klejuoty miłości" 
Hnzeam „Przygedy podróiuikćw" 
P ro m ie ń : „Marzeuit. m iłosae'1. 
S ło n k o  „Pionierzy Tezensu" i „Król 
uiedołęgów".
S w lti „Przeor Kerdeeki —  oLluńea 
Częstochowy”
S z tu k a : „Przeor Kordecki * Obrana 
Częstochowy1'
U cie c h a  „Miody la«M.
W a n d a  „Pieśń zdobywa świat"
Zerze • „Jssuowłosy aen".

Ktfrijo
Kraków G. 6.45 Transu . t  Warsa.

7.50 Koncert 11,57 Hejnał 12,0STrnaa*. 
z W ars*. 15,35 Loknlaa komunikaty 
15 45 Płyty 16,45 Traasn.. ze Lwewn
17.50 Wśród :*asopism 18,10 W iecem , 
bielące 18,15 Muzyka 18,45 Tronsm. z 
Poznania i Warzz. 19.30 Płyty 19,56 
Wiadomości sportowe 20,00 I ia s s b . z 
Warsz. 22,45 Keacert 21,00 Trnasiu. z 
Waraz.

Dzienny dyżur aptek
Apteka pod Złi tą KWoaą kyeek g 

2?, pod Guinzdą Fle.jańske .5 , po« 
Opatrznością Karmelicko 2! . t  ars.nW- 
ski Aleje 29-go Listopada 17, poi* 
Aniołem Diotia 76.

Podgórza poo Hygeą Kelwnryiafca V

Noeny dyżur lsluruy:
Dr. Dym Osi Gertrudy 18 tol. 105-5$ 

Dr. Li »-r D Miodowi 22 teł.
169 43. Dr. Nowak Tadsusz Józofitów 
21 Dr. Redo Aleksander Foliejnuek 6 
teł 182-57.

Zloty Kognclk W Ba|a£tll
W  uiedtiolę 20 bm. teatr dla mto 

dj h widzów „Złoty Kogoeik" wystn- 
wi wspaniałą bnsń Władysławo Krze­
mińskiego „Czorwony Kapturek", bile­
ty sprzedaje kasn „Bagateli *

Oszustka w roli só rtl 
pułkownika

Po 'cja krakowska aresztował* 
wczoraj sprytną oszustkę o 6 
nazwiskach, która się przedsta­
wiała za Marję Eugenję Harken- 
stein, false Śliwińska, falsa Hau- 
benstock, false Kosiańska, falar 
Słowińska, lat 27, bez zajęcia i 
stałego miejsca zamieszkania, 
za różne kradzieże mieszkanio­
we i oszustwa na terenie miaate 
Krakowa.

Oszustka udawała się do róż­
nych mieszkań i sklepów poć 
różnemi pozorami przedstawia­
jąc się ze córkę pułkownika, 
lub plutonowego WP. a ko­
rzystając z łatwowierności po­
bierała różne towary nie piacąc 
za to, nadto dokonywała kra­
dzieży.

Od aresztowanej odebrano 
część wyłudzonych i skradzio­
nych przedmiotów.

U j ę c i e  z ł o d z i e j e
w magazynie kol.

Policja krakowska aresztowa­
ła Wilkuszewskiego Aleksandra 
łat 55, rodem z Krakowa za 
kradzież z włamaniem do ma­
gazynów kolejowych w Krako­
wie, gdzie skradł narzędzia sto­
larskie i obrania kolejowe.

Część skradzionych rzeczy 
wart. 500 zł. od a~esztowanego 
odebrano. Dalsze dochodzenia 
prowadzi sie,

Kradziaie
Anna Robakowa zamieszkała 

w Krakowie pszy ni. Tarło-
wskiej L. 2, przyjęła na nocleg 
nieznaną kobietę, która w czasie 
jej snu skradła na jej szkodę 
15 m. płótn-i białego oraz teczkę 
wart. około 60 zł.

REDAKCJA i ADMINISTRACJAi Kraków ni. Na Gródka 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8— 11 w poł.)
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